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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:
.2 |  w państwie austrjackiem . 5 złr. — ct.

do Prus i Rzeszy niemieckiej . •
” f e  - « • • •  • • •  ■ ' » lpo7zlr. 
„ Belgu i Szwajcarji . . . • * jTn pnt 

Włoch, Turcji i ksiet. Naddu. | - cnL

es
*3
ce
W Serbii

Numer pojedynczy kosztuje 8 c e iZ ^  ”

- jLWÓW d. 2

(Hr. L. Wodzicki zrezygnował z marszalko- 
stwa. — Spór kolei Łnpk wskiej z rządem. — 
Parlamentarne sprawy austrjackie. — N. Pres&e 
grozi Węgrom. — Sprawa wschodnia; telegram 
londyński; zbrojenie się Serbii i Rumunii; wyjazd 
króla greckiego. — Skasowanie wyroku sądu przy
sięgłych w sprawie rozruchu w Kamionnre. — 
Sprawy azjatyckie.)

W sprawie obsadzenia p o s a d y  m a r 
s z a ł k a  w Galicji piszą z Wiednia do Czasu: 
„Przypomnicie sobie, ie po nominacji hr. Potoc
kiego namiestnikiem galicyjskim pisaliśmy wam, 
że hr. L u d w ik  W o d z i c k i  jedynym prawie 
był kandydatem na posadę marszałka krajowe
go. Hr. L. Wodzicki przed dwoma miesiącami 
wyjechał był do Wersalu, gdzie bawi małżonka 
jego, słaba od roku. Dziś p. Wodzicki przybył 
do Wiednia na czas krótki, za parę dni wyjeż
dża do kraju, a w kwietniu znowu na dłuższy 
czas wróci do Francji. Dowiadujemy się, że o- 
ti aro w ano hr. L. Wodzickiemu godność mar
szałka krajowego; p. Wodzicki oświadczył sta 
nowczo, że urzędu tego na kończące się sze
ściolecie sejmowe żadną miarą nie przyjmie, I 
to ze względów prywatnych, ponieważ zmuszo
ny teraz bawić za granicą, nie mógłby pełnić 
obowiązków marszałka ani w sejmie, ani w Wy
dziale krajowym. Po tej — powtarzamy — sta
nowczej odmowie kwestja obsadzenia posady 
marszałka krajowego znowu jest otwartą. Czy 
i jak posada ta teraz na tę ostatnią sesję sze
ścioletniej kadencji będzie obsadzoną, oznaczyć 
nie jesteśmy w stanie."

Rada zawiadowca k o le i  L up k o w s k i ej, 
jak słychać, zamierza wnieść przed sądy swój 
spór z rządem o to, czy gwarancja państwowa 
powinna pokrywać niedobory ruchu lub nie, a 
gdyby sądy orzekły, że nie powinna, to zawie
sić wypłatę kuponu dopóty, aż się nazbiera re
zerwa potrzebna na pokrycie niedoboru z ru
chu. Bardzo jest wątpliwem, aby Rada zawia- 
dowcza ten proces wygrała, — a z drugiej 
strony byłby to skandal i cios dla austrjackie- 
go kredytu kolejowego, i tak już dość upadłe
go, gdyby kupon, przez państwo gwarantowa
ny, nie został wypłaconym. Kolei Arlbergskiej 
pozwolono ustawą zaliczkę w gotówce na po
krycie niedobora ruchu.

Z posiedzenia k o m is ji k o le jo w e j Izby 
posłów d. 18. bm. mamy już bliższe wiadomo
ści, prócz wczoraj podanych. Przewodniczył br. 
Pino, ze strony rządu był obecnym p. Nórdling, 
jeneralny dyrektor spraw kolejowych w mini
sterstwie handlu. Nadeszłe petycje odesłano do 
istniejącego już podkomitetu, — przedłożenie 
rządowe o taryfach maksymalnych, wraz z od 
nośną rezolucją p. M e n d e ls b u r g a  do oso
bnego podkomitetu, złożonego z pp. Schwaba, 
Teuschla i Syza — a względem zlania kolei 
Albrechta, Dniestrzańskiej i Leluchowskiej z 
Czerniowiecką także do osobnego podkomitetu,

Polska, Sybir, Francja,*)
przez

FELIKSA LEWICKIEGO.
(Ciąg dalszy.)

W świecie wszystko się składa podług pra
wa przyrodzonego, bywają jednak zdarzenia 
niewytłumaczone temi prawami, które dają wiele 
do myślenia nawet najmniej zabobonnemu czło
wiekowi, nawet największemu sceptykowi. Któż 
w życiu swojem nie przechodził wydarzeń dzi
wnych, niewytłumaczonych, któż w życiu nie 
przeczuwał, nie odgadywał przyszłości — i nie 
będąc fatalistą, któż wiary nie przywiązywał 
do tych przeczuć i snów, co sprawdziwszy się 
w życiu, otwierały przed nami świat ducho
wych fenomenów.

Miałem sen straszny, i nigdy go nie zapo
mnę! Nigdy nie zapomnę dnia pewnego, po któ 
ry nastąpiła noc złowroga, i wypadki, jakie się 
ułożyły dla mnie w epokę pełną następstw.

Byłem osłabiony skutkiem zmęczenia po
chodami uciążliwemi, i rozmaitego rodzaju nie
wygodami. Dnie schodziły mi pod ciągiem wra
żeniem bez końca, bez rezultatu. Zdawało się, 
że upadnę pod ciężarem fizycznych i moralnych 
cierpień. Zasnąłem w pewnego rodzaju gorącz
ce, która nasunęła mej wyobraźni straszne i 
przykre wypadki.

Księżyc blady i smutny, ponuro wychodził 
po nad horyzont, słabo oświetlając jednostajną 
dolinę. 7 i ŁftnL

Była to równina długa, ciemna, bez końca. 
Księżyc wzniósł się wysoko i nieruchomy pa
trzał na pole nagie szklannym blaskiem trupie
go oka. Pustki do koła przejmowały trwogą ni
cości. Na równinie leżały porozrzucane trupy. 
Nad nimi krążyło ptactwo, żywiące się ludzkiem 
mięsem. Zdała widać było na tej równinie śmierci 
łuny dogorywającyah pożarów.

Nagle dał się słyszeć hałas; był on z po
czątku przytłumionym i głuchym; stopniowo je
dnak stawał się głośniejszym, i napełniał po
wietrze echem tysiąc razy powtórzonem. Dym 
rozwiany po stepie, tworzył tuman nieprzebi- 
ty; krzyki i jęki stawały się wyraźniejsze. By
łem jakby przykuty do ziemi. Niepodobna mi 
było ruszyć się z miejsca pomimo całego wytę
żenia sił. Nagle wrzawa stała się ogłuszającą, 
i jednocześnie ujrzałem w dymie chmurę rozpę
dzonych Kozaków. Podobni byli do kruków, u- 
latujących po nad trupami, pomiędzy któremi i 
ja się znajdowałem. Zbliżali się do mnie galo 
pem, nie mogłem się z miejsca ruszyć, chociaż 
żyłem jeszcze. Skupiwszy wreszcie wszystkie 
siły moje, z trudnością krok jeden postąpiłem. 
Kozacy zbliżali się coraz bardziej, byli już ode- 
mnie o sto kroków, rozjuszeni jak hyeny, go
towi wszystko pożreć. Już są koło mnie, już

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267,
373, 273, 280, 282, 13 i 14.
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| złożonego z pp. Brestla, Stokerta, Syza, Russa 
i Fiirtha; do tego też podkomitetu odesłano 
rezolucję p. G ro c h o ls k ie g o  względem wy
budowania sieci kolei galicyjskich.

Następnie p. Herbst zdawał sprawę o po
stępie prac głównego podkomitetu. Prace te są 
na ukończeniu i referenci wkrótce je przedło
żą. Uchwały powziął podkomitet takie, że prze
dłożenie rządowe co do budowania przez pań
stwo nowych lub już poczętych kolei, zostało 
potargane®. Pominąwszy, że artykuł IV. tego 
przedłożenia uchwalono zamienić w osobną u- 
stawę. uchwalono ze wszystkich pozycyj, przez 
rząd wniesionych i częścią pożyczki ^miliono
wej pokryć się mających, ledwo tylko 500.000 
złr. na kolej Kriegsdorf Rómerstadt i 600.000 
złr. na nadbrzeżną kolej Dunajską. Pozycję 
Bożen Meran zawieszono, z powodu, że rząd 
jeszcze układa się z pewnem konsorcjum, więc 
jeszcze może nowy wniosek przedłoży. Co do 

: kilku lokalnych kolei styryjskich o wązkim to- 
j rze, podkomitet nie powziął jeszcze uchwały. 
Co do kolei Freu ’enthal Freiwaldau uchwalił 
wnieść, aby kolej szła tylko do Wurbenthal i 
aby była o torze normalnym, a nie o wązkim; 
oraz pozwolił tylko sumę 250.000 złr. Najwa- 
żniejszem jest, że na koleje Arlbergską, Pre- 
dilską i Ćzeruiowiecko-Nowosielicką uchwalił 

' podkomitet, na rb. nic nie wstawić. Kolej przez 
' górę Arlberg jest arcyważną ze względu na 
wywóz zboża austriackiego do Szwajcarji i da
lej na Zachód; kolej Prediłska zaś dlatego, że 
tylko ona może część wielkoeuropejskiego ru
chu ku Wschodowi i ze Wschodu na Tryest u 
trzymać, inaczej całkiem go zagarnie kolej św. 
Gotarda, która się właśnie buduje i stać bę 
dzie pod przeważnym wpływem Prus. Tymcza
sem centraliści za wpływem Herbsta zmuszają 
iząd do wybudowania linii Tarvis-Ponteba, któ
ra prawie całkiem handel austrjacki i środko- 
wo-europejski odwróci od Tryestu, a odda go 
Wenecji. O kolei Nowosielickiej już i nie wspo
minamy.

Zaiste, gdyby kto się uwziął -systematy
cznie zdradzać tak rolnicze, jak handlowe i prze
mysłowe interesa Austrji, a oraz najdotkliwsze 
zadawać ciosy rządowi, nie mógł by w powyż
szej sprawie inaczej postępować, jak ów pod
komitet kolejowy pod presją p. Herbsta. Na ja 
ką drogę pójdą interesa państwa i ludności wo
bec takiego postępowania; na co się przyda 
jakikolwiek rząd, jeśli czynniki parlamentarne 
uważać go będą jedynie jako praktykanta kon
ceptowego, którego elaboraty p. radca dowolnie 
maże, i na wręcz przeciwne zamienia? I robi 
to właśnie stronnictwo większości niby rządo
wej, w chwili, kiedy samo czuje żywo potrze
bę spotęgowania powagi rządu! Centralizm wi
docznie dąży do złamania karku sobie, Rządo
wi, a oraz do zniszczenia państwa. Obaczymy 
jeszcze zresztą, co uczyni plenum komisji kole
jowej, a następnie plenum Izby posłów i Izba 
panów. Na domiar, gdy p. Syz wniósł, aby u- 
chwały podkomitetu wraz z motywami wydru
kowano, i członkom komisji rozdano, oparli się 
temu pp. Herbst i Brestel, aby niby to nie

czuję ten wiatr złowrogi, który ich poprzedza,
już ciepły oddech ich koni wieje na twarz mo- 

wytężam ręce moje, aby się bronić, lecz o- 
drętwienie mnie wiąże, i przykuwa do ziemi.
Ostatnia minuta wybiła, tymczasem pośród sen
nego zgiełku i szumu okrzyk rzeczywisty „do 
broni!" rozległ się przy mnie. Ostatnie wydo
bywałem siły, sennem widzeniem wyczerpane
i..... przebudziłem się, wcale snem niepokrze
piony. Przez chwilę byłem jakby odurzony. 
Nie mogłem sobie na razie zdać sprawy z tego 
wszystkiego, co mnie otaczało, — niepoznałem 
ścian pokoju, w którym zostawałem, wątłym 
krokiem zbliżyłem się do okna. Trudnem jest 
do opisania wrażenie, jakiego doznałem, ujrzałem 
bowiem w polu przed sobą parę sotni Kozaków, 
którzy zdawali się atakować nasz oddział. Zro
zumiałem więc okrzyk „do broni!", który we 
śnie usłyszałem, i co tchu zbiegłem ze scho
dów, aby dopędzić obóz, który odstrzeliwając 
się szybko, długą kolumną zmierzał ku lasowi. 
W trudnem położeniu, w jakiem się znajdowa
łem, nie miałem minuty jednej do stracenia. 
Mało brakło, aby Kozacy, którzy szybko nad
biegali, nie odcięli mnie od oddziału. Wydoby
łem więc całą moc moją, i popędziłem za to
warzyszami, uniknąwszy szczęśliwie pogoni. 
Rów szeroki, napełniony wbdą, odgradzał nas 
od lasu. Byliśmy właśnie zajęci przeprawą przez 
ten rów, gdy Kozacy silnie na nas natarli. Od
wróciliśmy się, i żywym ogniem tyralierskim 
wstrzymaliśmy napastników.

— Dziwi mnie zuchwalstwo Kozaków — 
zagadnąłem Jankowskiego.

—- Nie są sami. Za nimi idzie piechota — 
odrzekł dowódzca. Chcą nas zająć bójką z so
bą, aby dać czas całej masie do skoncentro
wania się i uderzenia na nas całą siłą.

Przeprawiwszy się przez rów z wozami z 
wielkim mozołem, znaleźliśmy się potem w gę
stym gaju. Z tego gaju rozpoczęło się żywe 
bardzo strzelanie do Kozaków. Jeżeli ich kule 
wysoko świstały nam po m d głowami, zrzuca
jąc z drzew gałęzie, to i nasze myśliwskie 
dubeltówki z powodu dość znacznej odległości 
szkodzić im wiele nie mogły.

Zatrzymanie się w tym lesie nie miało ża
dnego celu, lecz należało wozy zasłaniać i z 
tego powodu prowadziliśmy dalej utarczkę. 
Tymczasem Jankowski wysłał kilku ludzi na 
zwiady.

Po pewnym czasie jeden z wysłanych po
wrócił z okrzykiem:

— Pułkowniku, piechota tył nam zabiera!
— Konie same ratować i marsz! — krzy

knął Jankowski.
Żywo odpięliśmy uprząż koni i szybko pu

ściliśmy się, zagłębiając się w bór pomiędzy 
wysokie drzewa. Z przeciwnej strony spotka 
liśmy Moskali, którzy na pięćset kroków za
częli nas prażyć strasznym ogniem.

— Kosynierzy naprzód! — komenderował 
Jankowski.

Kosynierzy puścili się więc przed nami z 
wielkim okrzykiem „Hura!** Na widok kos

marnować czasu, i wniosek ten komisja odrzu
ciła, -wniosek zaś co do art. IV. przyjęła.

Kiedy się odbędzie konferencja Izby panów, 
na której ministrowie stanąć mają, jeszcze nie
wiadomo. TagblaU zapewnia znowu, że w Izbie 
panów napotka ministerjum większe zawady, 
jak w centralistycznych klubach Izby posłów. 
K lu b  l e w i c y  Izby posłów naradzał się dnia 
18. dalej nad modłą znoszenia się z rządem, a- 
by zapewnić sobie wpływ na rokowania z Wę
grami. Wniesiono zmianę statutów w tym du
chu, aby ministrowie mieli każdego czasu wstęp 
do klubu; z innej jednak strony upierano się 
przy tern, aby ministrowie, jak dotąd, tylko na 
zaproszenie zjawiać się mogli w klubie. Uchwały 
nie powzięto z powodu, że brakowało większej 
połowy członków klubu, i kwestję tę oddano 
komitetowi, złożonemu z biura klubu i z pp. 
Suessa i Brestla.

W komisji Izby posłów do wniosków pp. 
Mengera i Fnxa o n i e z g o d n o ś c i  m a n d a 
tu  p o s e 1 s k i ego z pewnemi funkcjami wniósł 
dnia 18. bra. p. Perger przejście do porządku 
dziennego, przeciw czemu kilku posłów postę
powych powstało, a z nimi i p. Lienbacher ze 
stronnictwa prawa. Minister Unger oświadczył 
się przeciw takiej ustawie, gdyż z jednej stro
ny jest za ciasną, a z drugiej dotyka stosun
ków, które dzisiaj już nie istnieją. Dalsze roz
praw; mają nastąpić w przyszłym tygodniu.

Słabość ministra Lassota nie jest ciężką, 
dlatego wniosek a raczej r e z o l u c j a  p. G b i
le  r i  c h a  wkrótce może wrócić na porządek 
dzienny Izby posłów. Rezolucja ta, jak wyszła 
z komisji, opiewa:

„Zważywszy, że w skutek pomnożenia czyn
ności władz powiatowych, w których liczba u- 
rzędników zaledwie wystarcza teraz do zała
twienia spraw, poruezonych im przez obowią
zujące ustawy;

zważywszy na uzasadnione skargi o niedo
stateczną pieczę nad bezpieczeństwem osób i 
własności, oraz o niedokładne wykonywanie u- 
staw, życzyćby sobie należało współdziałania 
w tym zakresie rządowych władz administra
cyjnych; a współdziałanie to byłoby najwłaści- 
wiej wykonywane przez stosowne rozstawienie 
po większych powiatach pojedynczych urzędni
ków administracyjnych, bez pomnażania ich 
liczby w siedzibach władz powiatowych;

zważywszy wreszcie, ie przez takie urzą
dzenie byłyby sejmy krajowe w możności za
proponować te zmiany w ustawodawstwie gmin- 
nem, jakie uznałyby za potrzebne i użyteczne 
dla swoich krajów, mianowicie zmiany w tym 
kierunku, iżby bez naruszenia samorządu gmin 
poruczyć owym urzędnikom bliżej gmin będą
cym, pieczę o bezpieczeństwo osób i własności, 
baczność na wykonywanie obowiązujących u- 
staw i niektóre czynności policji miejscowej — 
z tych powodów wzywa Izba rząd, aby odpo
wiednie projekta przedłożył na właściwej dro 
dze konstytucyjnej, dla uzupełnienia ustawy z 
d. 19. maja 1868 r."

Delegacja nasza wystąpi przeciw temu

śmiało zbliżających się Moskwa cofnęła się. 
zostawiając nam wolne miejsce do przejścia,

— Na lewo! — krzyknął Jankowski. 
Podczas tego silnego ataku naszej piecho

ty i szarzy kosynierów oddział nasz nieszczę
śliwie został na dwie części przeciętym. Było 
nas około stu pięćdziesięciu z Jankowskim. 
August i Piotr poszli mimowoli z tamtymi; ja 
zaś zostałem ze Stanisławem. Smutno mi było, 
gdy pomyślałem o odciętych towarzyszach na
szych.

— Może zginą bez wieści — rzekłem do 
Stanisława.

— W każdym razie połączymy się z nimi, 
— odpowiedział mi Stanisław — ale sam nie 
wielką miał w tem ufność. Pocieszał mnie, jak 
mógł, ale spostrzegłem, że sam był smutnym. 
Bo też kółko nasze ściśle węzłami przyjaźni 
było ze sobą związane a braterstwo uczyniło 
je nierozerwalnem.

— Gdy wszyscy będziemy znowuż razem— 
mówił dalej Stanisław — poprzysiężemy sobie 
ściśle się trzymać jeden drugiego przez cały 
czas wojny; musimy być Muszkieterami.

— Zgoda — zawołałem — i projektuję, 
abyśrny poszli do innego oddziału, któryby nie 
tyle się błąkał bez celu, co nasz.

Przystanęliśmy potem, aby kilka chwil 
odetchnąć. Jankowski rozglądał się na wszy
stkie strony. Nie mając przewodnika, nie wie 
dział, gdzie się znajduje, i która droga może 
być dla nas najlepszą.

Gdy różnie radzono, głosy jakieś niebardzo 
od nas odległe rozległy się po lesie. Słyszeliś
my najwyraźniej jak wołano:

— Bracia, bracia, tutaj!
—- To nasi! — rzekł któryś z kolegów.
— To Moskale! — odparł Jankowski.
Nasi roztropnością kierowani, nie krzyczeli

by tak głośno. J « — 1
— Pułkownika, zawołałem — pójdę zoba

czyć !
Jankowski spojrzał na mnie. Zdawało mi 

się, że wątpił w moją zdolność do tego rodza
ju służby. Po chwili jednak dodał:

— Dobrze, tylko ostrożnie!
Nic nie odpowiedziawszy założyłem dubel

tówkę na plecy i zagłębiłem się w gąszcze.
Doszedłszy do miejsca gdzie kończyły się 

krzaki, położyłefn się na brzuch i po cichu przy- 
czołgałem się do miejsca, z którego można było 
widzieć okolicę.

Wysunąwszy głowę ostrożnie, z niemałem 
zdziwieniem ujrzałem przed sobą mnóstwo pie
choty moskiewskiej, rozłożonej taborem na łące. 
Ostrożnie więc cofnąwszy się, wróciłem do 
swoich, którzy czekali na mnie niecierpliwie.

— A co ? Zawołał Jankowski zobaczyw
szy mnie powracającego.

— Moskwa blisko i to w wielkiej sile! od- 
rzekłem.

Rozśmial się na to Jankowski i zakomen
derował:

— Dalej więc marsz, i to w przeciwną 
stronę. ‘

Ruszyliśmy z miejsca, wysławszy szpicę

I konceptowi niezdarnemu i mogącemu autonomię j Z Berlina doposzą do Posen. Zlg., że naj-
wydać w ręce biurokratyczne.

W sprawie s p o r u  z W ęg ram i podaje
Nowa Presse artykuł wstępny, oświadczający, 
że Austrja przystanie na ekonomiczną jedność 
z Węgrami tylko pod warunkiem, jeżeli Węgry 
zupełnie od swoich żądań odstąpią, nawet w 
sprawie bankowej. Jeżeli zaś Węgry zerwą je
dność ekonomiczną, to Austrja zerwie jedność 
prawno-polityczną, aby Węgry sobie same 
wszystkie swoje wydatki pokrywały.

Wczorajszy telegram londyński w sprawie 
wschodniej tak samo mało daje otnchy we 
współdziałanie Anglii, jak przedwczorajszy, 
zapowiada bowiem uchylenie się gabinetu an
gielskiego od akcji hr. Andrassego. Ponieważ 
w Wiednia niema mowy o wspólnem i identy- 
cznem wystąpieniu mocarstw w Stambule, lecz 
każdemu zostawiono czas i formę, jakie uzna 
za najodpowiedniejsze do poparcia noty wie
deńskiej, przeto zastrzeżenie Timeta, iż rozcho
dzi się tylko o pewne szczegóły, nie tyczy się 
ani tego czasu, ani formy, lecz już samej tre
ści; a to jest gorszem dla hr. Andrassego, niż 
gdyby Anglia miała zupełne zachować milcze
nie, bo lord Elliot będzie mógł przed gabine
tem sułtańskim wprost krytykować oddzielne 
punkta projektu i ganić takowe.

Z Belgradu donoszą o zbrojeniu się Serbii, 
mimo iż nie udało się zaciągnąć pożyezki. Do 
administracji Pester Lloyda belgradzkie mini
sterstwo wojny przysłało inserat na dostawę 
5 milionów kapsli do odtylcówek.

Jednocześnie przeprowadza się w Buka 
reszcie organizacja administracji wojskowej i 
uzbrajanie się przybiera szersze rozmiary.

Sejm grecki uchwalił przywrócić zwinięte 
za poprzedniego gabinetu poselstwa zagrani
czne. Jednocześnie niemal nadchodzi jeszcze 
ważniejsza wiadomość o w y j e ź d z i e  k r ó l a  
J e r z e g o  za granicę i o ustanowieniu rejen- 
cji. W odnośnym liście ateńskim do Polit. Corr. 
piszą:

.Obrady nad nstawą rejencyjną były bar
dzo ożywione. Podczas gdy Deligiorgis ogra
niczał się na powtórzeniu swych argumentów 
przy pierwszem czytaniu, a rząd powołał się 
na dane już przed tem oświadczenia, z drugiej 
strony powstały obawy i podejrzenia co do wy
jazdu króla. Wynurzył je deputowany Zochios, 
podejrzywując, że król już nie powróci. Podej
rzenie swoje opierał na tem, że kiedy zapytał 
ministra-prezydenta, ażali dzieci królewskie 
również opuszczają Grecję— ten milczał. Bon- 
bołis, były minister marynartG, puszeni 
dalej. Rzekł on, że król mocen jest ustanowić 
rejenta na wypadek wyjazdu swego, ale co 
zrobimy — wołU dalej — jeśli król doniesie 
nam z zagranicy, że już nie powróci do Grecji, 
jeżli konstytucja nie będzie zmienioną? Więk
szość nie zważała na te objekcje i uchwaliła 
ustawę rejencyjną. “

przed nami i flankierów po bokach. Mogła być 
godzina pierwsza po południu, gdyśmy wyszli 
z lasu. Stanąwszy na jego krańcu, ujrzeliśmy przez 
mgłę deszczową przed sobą puste pole. Desz
czyk kropić nie przestawał i zakrywał nam wi
dnokrąg. Nakrywszy głowy kapturami, chusta
mi, szalami i płaszczami, puściliśmy się tem 
polem, opuściwszy lufy dubeltówek naszych ku 
ziemi. Przyznaję, że i fantazja nasza była bar
dzo opuszczona. Ponieważ zaś zostawiliśmy 
ślad wielki za sobą, więc dla omylenia Moskali 
pomaszerowaliśmy jakąś przestrzeń tyłem, tak 
somo jak pod komendą Piotra w lesie i jak to 
czynią często Podlasiacy na leśnych po drzewo 
wyprawach.

Podczas tego marszu myślałem o przyja 
cielu, który tak roztropnie przeprowadził nas z 
pod Siemiatycz, i o Auguście także, i zrobiło
mi się smutno, ach bardzo smutno, niewidzącl
ich przy sobie. Nie przypuszczaliśmy, gdyśmy — Stanisławie — rzekłem — chcesz, to
byli sami, abyśrny zostali tak nieszczęśliwie 
rozdzieleni. Czyż ich kiedykolwiek zobaczę ? 
W nieszczęściu potrzeba przyjaźni staje się 
bardzo cenną i pożądaną — osamotnienie jest 
wtedy stokroć dotkliwszera. Dla tego też sil
niej się przywiązałem uczuciem do jedynego, 
jaki mi pozostał przyjaciela, do Stanisława, i 
wspierałem się na jego doświadczeniu jak mło
dy bluszez na mocnym dębie.

— Ach kiedyż do celu dojdziemy ? zawo
łałem powątpiewaniem targany.

— Odwagi przyjacielu! — rzekł spokojnie 
Stanisław, i wymusiwszy na sobie uśmiech, do
dał: niedługo dojdziemy!

Spojrzałem na Stanisława z wyrazem wy
rzutu i boleści.

— Jakżeż mnie mało zrozumiał, pomyśla
łem, a potem dodałem głośno:

— Nie myśl, abym szemrał i narzekał prze
ciwko trudnemu losowi powstańca, daleki je
stem od wszelkiej niechęci, ale jestem tak fizy
cznie zbitym i osłabionym niepowodzeniami i 
temi bez końca marszami, iż czaję się chorym 
i potrzebuję spoczynku.

Nic mimo to nie odrzekł Stanisław. Szedł 
dalej zamyślony, widziałem zaś, że i on paso
wał się ze znużeniem, chociaż starał się tego 
nie okazywać. Bo też podobnie uciążliwych po
chodów i walk tak trudnych nie wytrzymałaby 
żadna armia w świecie.

Tymczasem znowu docieraliśmy do drogie
go lasu.

Byliśmy po nad brzegami Wisły, prawie na
przeciw Czerska i góry Kalwarji, lecz wynio
słość gruntu i lasy zakrywały nam brzegi kró
lowej rzek polskich. Grunt w lesie był mocno 
sfalowanym i pagórki dość wyniosłe.

Jankowski udał się sam na zwiady chcąc 
przejrzeć okolicę i znaleźć miejsce dla odpo
czynku.

Powrócił niezadługo oznajmiając, że nieda
leko od nas jest miejsce dogodne dla rozłoże
nia obozn. Zaprowadził nas potem do wąwozu 
H raczej głębokiej kotłowiny, otoczonej wynio
słem! leśnemi stokami. Kotłowina ta, jak się

R o k  X V .
P rzed p ła tę  i o g ło sz e n ia  p r z y jm u ję :

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.K 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny L 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla -Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croix, Itouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Walifiscbgasse, A. Oppelik Wollzeiłe 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
Maximilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me- 
nett w Hamburga pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. L isty’-reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

wyższy trybunał' zniósł w sprawie r o z  r u 
c h ó w  w K a m io n n i e  wyrok sądn przysię
głych w Międzyrzeczu, skazujący oskarzouych 
na wysokie kary, i zarządził, ażeby sąd pono
wnie tę sprawę rozpatrzył. Sąd międzyrzecki 
odrzucił wniosek obrońcy, żądającego, aby przy 
stawianiu pytań sędziom przysięgłym rozebrano 
dokładnie pojęcie tnmnltu, i tę właśnie okoli
czność uznaje najwyższy trybunał za zupełnie 
nieprawną. Wedlng artykułu 82 prawa z 3. maja 
1882 mnszą przy pojęciach prawnych, niemają 
cych ogólnego znaczenia, poszczególne istotne 
znamiona tychże tak dokładuie być oznaczone, 
iżby je bez znajomości prawa zrozumieć można. 
Ponieważ tego nie uczyniono, a z mowy prze
wodniczącego sędziowie przysięgli nie mogli do
kładnie zrozumieć znaczenia pojęcia tumultu, 
dlatego najwyższy trybunał orzeczenie sądu za 
nieprawne aważa.

S p r a w y  a z j a t y c k i e  stanowią obecnie 
jeden z głównych przedmiotów narad petersburg- 
skich. Zaledwie Kanfman wyjechał z Kokandu, 
a już Kipozacy i Kirgizi podnieśli nowe po
wstanie przeciwko Moskwie. Nordd. Allg. Zlg. 
pisze z Petersburga, że jenerał Kanfman, jako 
jedyny środek przeciwko ustawicznym powsta
niom, uważa konieczność wcielenia Kokandu, 
położonego na południe od Syr-Darji, do jene- 
ralnego gubernatorstwa Turkiestanu. Podług 
niego, należy koniecznie podbić Kokand, aby na 
jego granicy utworzyć silną wojenną pozycję 
przeciwko chanowi Kaszgarn, Jakubowi Be
kowi.

Ugoda węgierska.
i i .

Wszystkie dzienniki centralistyczne 
rozpisują się szeroko, iż ministerstwo pod 
żadnym warunkiem nie powinno przystać 
na żądania węgierskie, nie powinno dopa
ście większego obciążenia Przedłitawii. Lecz 
żadne z tych pism nie zastanawia się nigdy 
szczegółowo uad temi żądaniami, czy są 
słuszne lub nie, gdy tymczasem pisma wę
gierskie przedstawiają ciągle słuszność żądań 
węgierskich i dowodzą tego datami sta ty
stycznemu Dzienhikt wiedeńskie nie zadają 
sobie nawet pracy zbijania tych węgierskich 
wywodów. Dla nich jedynym argumentem 
jest racja staną, a tę rację stanu opierają 
wyłącznie na potrzebach Przedłitawii, która 
potrzebować ma wyższych ceł ochronnych, 
dla podniesienia swego przemysłu, a zupeł
nej swobody handlowej na tery tor jum wę- 
gierskiem. Jnż w ugodzie węgierskiej z 
roku 1867 uznano zupełną równorzędność 
obu połów monarchii, a jednak gdzie chodzi 

i o przeprowadzenie tej równorzędności, oso-

zdawało, przedstawiała zupełne bezpieczeństwo 
dla rozbitków. / ,

Na lewo, dosyć daleko jednakże od kotto- 
winy przechodził trakt bity. Pikiety zostały na
tychmiast postawione około obozu i wysłano 
kilku powstańców do okolicznych wsi po ży
wność. * I

Czwarta godzina była po południu. Byliśmy 
zgłodniali. Od głodu silniejszem było jednak 
zmęczenie. Wszyscy też rzuciliśmy się na zie
mię wilgotną i zaraz potem cały niemal obóz 
był we śnie pogrążonym.

Jankowski spał także opodal od nas, ma
jąc głowę owiniętą w kaptur. Obracałem się 
na wszystkie strony; deszcz rzęsisty padał i 
moczył nas do nitki. Pomimo tego, że uplaco- 
wałern się ze Stanisławem pod drzewem, nie 
uchroniłem się od powodzi, która mi też i spać 
nie dawała.

dziś jeszcze poproszę o urlop dla ciebie i dla 
siebie. Odpoczniemy a potem będziemy się sta
rali połączyć się z Piotrem i Augustem i z ni
mi udamy się do innego oddziału, bo mi się 
sprzykrzyło tak ciągle manewrować, przenosząc 
się z miejsca na miejsce, dzień i noc bez je 
dnego zwycięztwa.

— Dobrze — odrzekł Stanisław z uśmie
chem — poczekamy do nocy, teraz bowiem nie
podobna jest oddziału opuszczać.

— Jak się Jankowski obudzi, to go popro
simy.

Człowiek strzela, pan Bóg kule nosi, mówi 
przysłowie.

Ileż to razy projektujemy na jutro, niepo
mni na to, że nie jesteśmy panami jutra!

Dwoje ludzi przybyło z żywnością, którą 
zaraz pomiędzy wszystkich rozdzielono. Stani
sławowi i mnie dostało się po kieliszku wódki 
i po kawałku chleba z serem. Wódka nas co- 
kolwie rozgrzała.

Jankowski nigdy wódki nie pijał, wychylił 
jednak mały kieliszek aby się zagrzać.

Deszcz, który cokolwiek był ustał, znowu 
ulewnie padać zaczął.

Mogła być godzina piąta. Powstaniec z pi
kiety przybył oznajmić Jankowskiemu, że widać 
z daleka gromadę postępujących ludzi, których 
z powodu deszczu nie mógł rozeznać, kto są ? 
Jankowski zerwał się i udał się do forpoczt, 
od których prędko powrócił i rzekł do nas:

— W rzeczy samej widać jakichś ludzi 
idących, zdaje się ku naiu. Jeżeli to są nasi, 
zawołamy ich. Jeżeli Moskale, pójdą sobie dro
gą, która tam przechodzi. Już późno, zda^e mi 
się że nie będą chcieli nas atakować; Zresztą 
jesteśmy tak dobrze schowani, że koni naszych 
nie słychać nawet o kilka kroków od obozn. 
Nie hałasujcie tylko i zachowujcie się cicho.

Wyrzekłszy to znowu się zakrył bundą i 
zadrzemał.

Stanisław i ja niecierpliwie oczekiwaliśmy 
przybycia naszych, bo zdawało się nam, ie złą
czymy się znowu z Augustem i Piotrem.

(C. d. n.) «



bliwie w kwęstjach finansowych, tam cen- 
traliści niemieccy pragną zachować zawisłość 
Węgier od Wiednia, ażeby nawet prywatne 
instytuta finansowe wiedeńskie mogły i na
dal wyzyskiwać całe terytorjum węgierskie.

Z drugiej strony równorzędność poj
mują w ten sposób, że Węgrzy nie w miarę 
siły swej podatkowej, lecz jako połowa mo
narchii powinnyby w połowie przyczyniać 
się także do wspólnych wydatków, a wymiar 
wynikły z ugody z roku 1867, iż Węgrzy 
w stosunku 30 do 70 płacić mają na wspól
ne wydatki, uważają za krzywdę wyrządzoną 
Przedlitawii, niepomni na to, że gdyby po
dług dzisiejszego dochodu rocznego Przedli
tawii i Węgier wymierzano kwotę na wspól
ne wydatki, to na Węgry przypadłoby zale
dwie 25, a na Przedlitawię przeszło 75 
milionów na każde 100.

Silniejszy może słabszemu narzucić wa
runki dla siebie korzystne, ale taka ugoda 
będzie przymusową i nigdy nie ugruntuje 
obu stronom spokojnego rozwoju. Skoro raz 
Węgrom przyznano odrębne państwowe sta
nowisko, to trzeba przyjąć i pogodzić się 
ze wszystkiemi konsekwencjami tego faktu, 
i na zupełnej sprawiedliwości opierać każdą 
ugodę, inaczej obie strony będą w ciągłej 
ze sobą walce i osłabiać będą mocarstwowe 
stanowisko monarchii. Mianowicie w kwe- 
stjach finansowych trzeba się trzymać naj
większej słuszności, a nie wysuwać polity
cznych argumentów naprzód, dla odrzucenia 
słusznych żądań.

My Polacy sympatji dlą Węgier wcale 
teraz nie czujemy. Wyleczył nas z niej grun
townie hr. Andrassy, obaleniem gabinetu Ho- 
henwarta, popieraniem reformy wyborczej i 
centralistów, i niedotrzymaniem obietnic, czy
nionych naszym delegatom. Ale to wszystko 
nie nakłoni nas do opozycji przeciwko żą
daniom węgierskim, o ile są słuszne, bo my 
przedewszystkiem pragnęlibyśmy, ażeby roz
wój i potęga monarchii opierały się na spra
wiedliwości, a w krzywdzeniu jednej ze 
składowych części monarchii, choćby z chwi
lową korzyścią naszą, nigdy nie będziemy 
dopatrywali się warunków pomyślnego roz
woju narodowości naszej.

Że Przedlitawia większych ciężarów po
nosić nie może, jak obecnie ponosi, o tem i 
my jesteśmy przekonani, lecz ztąd jeszcze 
nie wynika, ażeby zmuszać Węgrów do po
noszenia większych ciężarów, jak ponosić mo
gą. Tą drogą nikt nie dojdzie do wzmocnie
nia monarchii, owszem osłabienie jej i roz
bicie tylko sprowadzić może. Jakbyśmy na
zwali człowieka, któryby słusznych preten- 
syj swego przyjaciela uznać nie chciał, tłó- 
macząc się, że w razie uznania nie starczy
łoby mu potem na życie takie, do którego 
się przyzwyczaił? Wszak naturalną konse 
kwencją u uczciwego człowieka być pow in
no wyrównać słuszne pretensje, a natomiast 
ograniczyć się w wydatkach.

Tą jednak drogą nie chcą iść centra- 
liści niemieccy, oni tłómaczą się wobec swe
go przyjaciela węgierskiego niemożnością u- 
znania pretensji jego, z powodu, iż uznanie 
to sprowadziłoby większe wydatki, a na to 
nie wystarczają ich dochody. Wszak spra
wiedliwszą i stosowniejszą rzeczą byłoby, 
ograniczyć te wydatki, zaprowadzić oszczę
dność, zredukować budżet, ażeby wymierzyć 
można sprawiedliwość Węgrom, bez nakła
dania na Przedlitawię nowych ciężarów.

O tej jednak redukcji budżetu centrali- 
ści i słyszeć nie chcą. Zredukowali oni 
wprawdzie budżet w tych pozycjach, które 
dotyczą opozycji, n. p. szkoły i inne insty
tuta nieniemieckie, ale na tych pozycjach 
już więcej oszczędzić się nie da, a o reduk
cji w pozycjach dotyczączych interesów 
centralistycznych i centralistów, nie chcą 
nawet słyszeć.

Już kilka razy podnosiliśmy, że mi
nisterstwo centralistyczne nie jest w stanie 
zaprowadzić oszczędności w budżecie wy
datków. Aparat rządu centralistycznego jest 
zawsze bardzo kosztowny, a bez tego apa
ratu rządy te istnieć nio mogą. Zresztą 
przeważnie interes materjalny skarbi rzą
dom centralistycznym zwolenników, więc 
unikać muszą ministrowie centralistyczni 
wszelkiej redukcji wydatków, ażeby nie na
razić się na utratę tych zwolenników.

Jeżeliby dzisiejsze ministerstwo uznało 
słuszność żądań węgierskich, i na tej pod
stawie zawarło ugodę z Węgrami, to równo
cześnie musiałoby się i zrzec swego centra
listycznego charakteru, rozwiązać dzisiejszą 
Radę państwa i do nowych wyborów z no
wym programem niecentralistycznym wy
stąpić.

Lecz taka zmiana frontu dla dzisiej
szego ministerstwa jest niemożliwą. Dlatego 
najprawdopodobniejszem jest, że dzisiejsze 
ministerstwo może zawrze jeszcze ugodę z 
Węgrami, ale już inne przeprowadzać je 
będzie w nowej Radzie państwa.

Ziemie polskie.
(Sejm prowincjonalny w Królewcu. — Ustawa 

gminna w Kongresówce. — Moskale sami sobie 
przeszkadzają.)

Niemcy, którzy wszelkiemi możliwemi środ
kami usuwają od udziału i głosu w sprawach 
publicznych bardzo liczną polską i litewską lu
dność w Prusach Zachodnich i Wschodnich, 
pokłócili się na dziewiątem posiedzeniu s e j 
mu p r o w i n c j o n a l n e g o  w K r ó l e  w- 
c u. Słynny z manifestacyj przeciwko Pola
kom burmistrz gdański, Winter, wystąpił z u- 
bolewaniem na tem, że Zachodni Prusom nie 
chcą Wschodnio-Prusacy nawet pięciu człon
ków w Wydziale prowincjonalnym przyznać.

Po Winterze zabrał głos Lambeck z Torunia, 
uskarżając się nad postępowaniem Wschodnio- 
Prusaków, którzy przewagę swą doktliwie da
ją uczuć Zachodnim Prusom. A z Polakami jak
postępujecie, panowie Niemcy ?

Prasa w Kongresówce zaczyna troskliwie 
zwracać uwagę na ustawodawstwo gminne. Ja 
ko dowód ptdajemy, co pisze o tem ćrazefa 
W arszaw ska:

„Ustawa gminna, nadana ukazem z d. 19. 
lutego (2. marca) 1864 r., nie przyniosła dotąd 
krajowi tych korzyści, dla których mogła być 
nadana, a przynajmniej nie przyniosła ich tyle, 
ile mógł mieć na myśli prawodawca. (Prawdo
podobnie, prawodawca wcale nie myślał o ko
rzyściach ; pr. r.)

Selfgoveinement gminy angielskiej dopro
wadził naród ten do nauczenia się zarządu do
brobytem krajowym, do jego bogactwa obecne
go wewnątrz, a potęgi i znaczenia zewnątrz. 
Roscher charakteryzując ważne stanowisko 
gminy, jako pośredniego ogniwa między jedno
stką a państwem z ustrojem społecznym nowo
żytnym, powiada: r Jak z luźnych ziarn piasku 
nie można zbudować trwałego domu, ale muszą 
być do tego użyte łączące się belki i cegły, 
tak nie można utworzyć trwałego państwa z 
luźnych indywiduów... W ludziach zwyczajnych 
wtedy tylko patrjotyzm może być prawdziwy, 
gdy wychodzi z małego otaczającego ich koł-i. 
którego interes obchodzi ich bliżej ; nawet woj
sko wtedy tylko może być dzielne i użyteczne, 
gdy oprócz ogólnego związku łączy nadto żo’- 
nierzy szczególne uczucie i przywiązanie do 
pułku i kompanii, lub do najbliższych zwierz
chników i towarzyszów. Jakże nierównie wię
cej potrzebuje takiego „organicznego rozczłon
kowania" cały naród, którego cząstki są tak 
liczne i rozmaite!... Jeżeli naród przez zatomi
zowanie (to jest brak pośrednich łącznych sa
morządnych członków, jak gmina, korporacja 
itp.) zamieniony został na trzodę, nie można 
się dziwić, że może być kierowany kijem i psa
mi, albo że w czasie pożaru sam leci w pło
mienie, a w panicznym strachu ze skał rzuca 
się w przepaść/

Nasza ustawa gminna z r. 1864, lubo z pe- 
wnemi jeszcze restrykcjami, spowodowanerai 
chwilą, w jakiej wydana została, zaprowa
dza przecież samorząd gminny, tę podstawę 
rozwoju wszystkich państw w XIX. wieku.

„Gmina jest pierwszym elementem społe
czeństwa/ powiedział słusznie Ste. Hermińe, a 
twierdzenie Ricasolego, że „gmina powbina by 
być podstawą życia konstytucyjnego/ w prak
tyce wszystkich narodów cywilizowanych znaj
duje swoje uzasadnienie. Naród, który w gra
nicach spraw gminnych, jakich zakres ustawy 
o samorządzie gminy przez państwo nadane o- 
kreślają, nie umie się właściwie zarządzać, nie 
może się wyrobić jak należy do wymagań wyż
szego społecznego ustroju.

Nasze stosunki gminne wiele do życzenia 
zostawiają. Ukaz z 19. lutego (2. marca) 1864 
r. otworzył pewne pole rozwoju, a choć już 
dziesięć lat od czasu wydania go minęło, nie 
zdołano go wyzyskać dostatecznie dla podnie
sienia dobrobytu krajowego. Brak separacji 
gruntów i uregulowania służebności, jeden z 
raków naszych gospodarstw wiejskich, który 
ukaz o rządzeniu gmin wiejskich wyraźnie ure
gulować zebraniom gminnym zaleca, utrzymanie 
dróg bocznych, zakłady dobroczynne, gminne, 
kościoły i cmentarze itd., żadnym prawie ulep
szeniom od la t  dziesięciu nie uległy. P rzyczy -  
ną tego w pewnej części być może obojętność 
inteligencji naszej osiadłej po wsiach dla spraw 
lokalnych, dająca się chyba tem wytłómaczyć, 
że zrażona z razu w sposób, którego tu bli
żej określać nie myślimy, nie próbowała na
stępnie dość usilnie wiadykować praw jej 
przysługujących.

Wobec tego położenia rzeczy, obowiązkiem 
jest naszym zastanowić się dokładnie nad usta
wą gminną, jaka dotąd u nas obowiązuje, a w 
następstwie nad nową ustawą sądową, jaka 
już za siedm miesięcy ma zastąpić i znako
micie rozszerzyć działalność naszych sądów 
gminnych/

Ciekawą ilustrację moskiewskich porząd
ków przedstawia korespondencja do Gołosu z 
Kamieńca Podolskiego. Korespondent, ciesząc 
się, że ukaz 10. grudnia 1865 roku, zabraniają
cy Polakom nabywania dóbr w Zabranym kraju, 
dotąd nie został cofnięty, gorzko się atoli użala 
na liczne formalności, przez które musi przejść 
każdy „Russkij", zanim zdobędzie prawo kupo
wania majątków polskich. „Ukaz ten — powia 
da korespondent — wydany przecież został w 
celu zmoskwicenia kraju. Dotąd nietylko nie zo
stał zniesiony, lecz nawet z powodu, że w gu
berniach podolskiej i wołyńskiej szczególnie, 
element polski jeszcze zawsze przeważa nad 
„russkim“ w gronie obywatelstwa miejscowego, 
rząd dotąd nie chce wprowadzić w tych guber
niach ani reform sądowych, ani ziemstw ża
dnych. Jeżeli tedy element polski Jest tak stra
szny dla rządu, dlaczegóż stawiane bywają 
przeszkody .Russkim-, chcącym nabywać ma
jątki polskie? Wprzód, nim przystąpi do osta
tecznych układów z sprzedającym majątek Po
lakiem, Russkij, chcący kupić ten majątek, o- 
bowiązany jest wyrobić sobie u władz właści
wych świadectwo, na prawo nabywania dóbr. 
Wprawdzie udaje się czasami uzyskać takowe 
w dni kilka, lecz często przychodzi czekać ca- 
łemi miesiącami. Oto w krótkości, jakie człek 
musi przejść ambarasy, zanim zdobędzie świa
dectwo: naprzód nabywca obowiązany jest po
dać prośbę o- wydanie mu świadectwa; świa
dectwo poczyna przechodzić od jednej instancji 
policyjnej do drugiej, i nareszcie dostaje się do 
rąk tego policyjnego urzędnika, pod nadzorem 
którego mieszka nabywca. Zjawia się wtedy ten 
policyjny urzędnik do nabywcy, i najpierw za
pytuje, jak wielkim kapitałem rozrządza, a po
tem już sam, nie pytając nabywcy, wypełnia in
ne odpowiedzi na inne zapytania, znajdujące się 
w sekretnych i niesekretnych różnych rozporzą
dzeniach rządowych, tyczących się przechodze
nia dóbr polskich w ręce moskiewskie. Do li
czby takich pytań należą napęzykład następu
jące: Zkąd nabywca ma pieniądze? Gzy dla 
siebie lub kogo innego kapuje majątek? W ja
kiem towarzystwie nabywca, zamierzający ku
pić majątek, przeważnie się obraca: czy w pol
akiem, czy w moskiewskiem? Czy do cerkwi 
prawosławnej, czy do kościoła katolickiego u- 
częszcza? Gzy nie należy do sekty jakiej?

„Załatwiwszy odpowiedzi na te pytania 
według swego widzimisię, czynownik policyjny 
odsyła je do władz wyższych i cóż się dzieje? 
Oto władze wyższe, mając znów swoje ciche 
doniesienia o osobie nabywcy, wszystkie odpo
wiedzi wypełnione przez czynownika policyj
nego, poprawiają po swojemu i odsyłają je na
po wrót zkąd przyszły, t. j. do tego czyuowni- 
ka, z rozkazem: „sprawdzić!* Znów więc pisa
nina, znów więc czekaj na rezolację, znów jedź 
z miasta do miasta i drepc koło interesu! 
Mniejsza o to, że władcom rządowym jako też

i czynownikowi puicyjnemu, zdawać się może 
nieraz podejrzaną osoba nabywcy, że jest fał
szywym Moskalem, Moskalem tylko dla oka, 
lub że nareszcie nie kupuje dla samego siebie, 
lecz dla Polaka — mniejsza o to wszystko, 
lecz co jest najgorsze, że powiedziałeś naprzy- 
kład, że masz 10.000 rubli kapitału a władze 
ci mówią: nie prawda, pokaż, nie więcej masz 
jak 3.000 tylko! Co tu robić?"

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Tego karnawału będą, jak się dowiadujemy, 

tylko c z te ry  re d u ty , i te dopiero w lutym. Pier
wszą urządzi Towarzystwo młodzieży handlowej, 
drogą ochotnicza straż ogniowa, a dwie następne
sama dyrekcja teatru Mała ta liczba redut przy
czyni się zapewne tylko do tem większego ich po
wodzenia. .

— Komitet urządzający zawiadamia, iż bal na 
dochód galicyjskiego Towarzystwa muzycznego od
będzie się dnia 29. styczn. w Bali domu narodnego. 
Zaproszenia zostały rozesłane ; ktoby jednak przez 
nieuwagę Inb pomyłkę organów doręczających za
proszenia nie otrzymał, raczy zgłosić się po nłe de 
księgarni Seyfartha i Czajkowskiego lub począwszy 
od 27. b. m. do kancelarji komitetu w hotelu Ge- 
orgt’a, gdzie bilety wstępu na bal sprzedawane 
będą za okazaniem zaproszenia po cenie od osoby 
4 zł., familijne dła czterech osób 12 zł. Tamże 
sprzedawane będą również bilety na galerję.

— We śród; w sali ratuszowej p. Sr. Grudziń
ski miał odczyt „o poetach szkoły ukraińskiej*. 
Prelegent z góry zastrzegł się przeciw posądzenia 
gt o zamiar krytykowania kogokolwiek lab czego
kolwiek. Nie było dotychczas powodów takowego 
posądzenia; nie przeszkodziło to jednak p. Grudziń
skiemu w wyborze zanadto jaskrawych wyrażeń, 
któremi z góry cechował liezgadzających się z jego 
zapatrywaniem. Pierwsza połowa odczytu zawierała 
opis natury i ludu ukraińskiego. Dla czego lud 
ukraiński tak mocno jest przywiązany do swoich 
tradycyj — prelegent nie wytłumaczył, mimo iż 
zapowiedział to uczynić. Druga połowa odczytu 
bardzo nam się podobała, zwłaszcza w tym ustę
pie, gdzie przeprowadzono paralelę między Bohda
nem Zaleskim & Sewerynem Goszczyńskim i skre
ślono charakterystykę obu tych wieszczów ukraiń 
skich. W tym poglądzie prelegenta widać było 
świeżość myśli oraz dosaduość i trafuą śmiałość 
obrazowania.

— Cesarz z prywatnej szkatuły ofiarował Sio
strom miłosierdzia we Lwowie kwotę 200 zł. na 
restaurację kościoła św. Kazimierza.

— Donosiliśmy już o pięknym nowym mazurze 
p. Fabiana T y m o l s k i e g o ,  którym tak się za
chwycano na produkcjach kapel wojskowych w te
atrze. Nowe tańce p. Tymolskiego ułożone na for
tepian, na ten karnawał są następujące: „Na pe
ronie’4 tYey mazury"; „Sielanka* polka-mazurka; 
„Pszczółka* polka francuska ; „Pieśni nasze* ka 
dryle i „Padam do nóg* polka szybka. Celnją one 
jak setka z górą dawnych, wdziękiem i werwą, i 
nadzwyczaj się nadają do tańca. Prócz tego wy
dał p. Tymolski właśnie mazur salonowy „Nie
śmiertelnik- i poświęcił go pamięci swej żony, któ
ra po krótkiej słabości zmarła z. r. Całą siłę u- 
czucia, całą siłę swego talenta wylał w tym ma
zurze sak nowym kompozytor, który pięknemi żało- 
bnemi polonezami uświęcił pamięć niejednego z na
szych mężów znakomitych. Jest to przedostatni, 
z rzędu 146, ogłoszony drukiem utwór niezmordo
wanego kompozytora.

— Z T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o  we 
Lwowie. Dnia 22. b. m. o godzinie w pół do 7ej 
wieczorem odbędzie się w lokalnościach Towarzy
stwa posiedzenie sekcji dla prawa pozytywnego. 
Porządek dzienny: Wykład prof. dr. Leonarda Pię
taka, o organizacji giełd według nstawy z 1. kwie
tnia 1875 nr. 67 Dz. u. p.

— Wczoraj zamieściliśmy artykuł, ilustrujący 
postępowanie większej części kupeów z konsumen
tami, w obec zaprowadzenia nowych miar i wag. 
Postępowanie to uregulować mogłyby prócz konsu
mentów samych najskuteczniej władze nasze, któ- 
reby się też w tę sprawę wdać powinny. Dziś w 
sprawie nowych miar i wag powtarzamy za kra
kowskim Poradnikiem przemy słowo rolniczym na- 
stępająey artykuł, który odkrywa znów inne strony 
kwestji nowych miar. Oto słowa Poradnika:

„Stan rzeczy pod względem zaprowadzenia no
wych miar i wag w Galicji jest taki, że ciężarek 
żelazny kosztujący 21 centów, sprzedaje się na 
Kazimierzu po 65 cent., garnitur miar blaszanych 
kosztujący złr. 2 cent. 30, sprzedaje się po złr. 4 
cent. 50, a na prowincji ceny nie mają granicy, 
bo nie ma konkurencji, bo towarn tego, którego 
kilkadziesiąt tysięcy garniturów u nas jeszcze po
trzeba, zupełnie brakuje, a i w Wiednia ani jednej 
sztnki kupić nie dostanie.

Jeden z przedsiębiorców tutejszych posłał 500 
garniturów do Bielska do cechowania, z poleceniem 
od Izby handlowej; wysLany siedział tam 3 dni, 
uzyskał cechowanie 5! garniturów i wrócił nie mo
gąc się docisnąć.

Magistrat w Tarnowie zaczął konfiskować stare 
miary i wagi, ale c. k. starostwo zabroniło i na
kazało patrzeć przez palce, aż do nieograniczonego 
czasu.

Fabrykanci z Berna i Wiednia nie są w sta
nie dostarczać nowych miar, gdyż wcale nie byli 
na to przygotowani, żeby Galicja jeszeze i po no
wym roku potrzebowała towar ten sprowadzać, 
zresztą i miejscowe tamtejsze potrzeby wcale nie 
są jeszcze zaspokojone. Dowiadajemy się, że po 
słowie zasi w rajchsracie domagać się mają pro
longaty dla Galicji na 3 miesiące, pod względem 
zaprowadzenia nowych miar, ile, że faktyczne sto 
sunki czynią to koniecznem/

— W obec skarg na coraz gorsze piwo nawet 
we Lwowie, gdzie jeszcze przecież nie tyle kon
sumują tego trunku, ile np. w krajach niemieckich, 
nie od rzeczy bądzie zapewne zapoznać i naszych 
czytelników cokolwiek z tajemnicami obecnego wy
robu piwa, tak w Niemczech, jak i w Anstrji. Oto 
właśnie owe powszechne skargi m  fałszowanie pi
wa spowodowały zarządzenie chemicznego rozbioru 
tego trunku przez najznakomitszych chemików. 
Czynności tej depełniono w głównych miejscowo
ściach Niemiec i Anstrji, i okazało się, że obecnie 
nie tylko chmiel, ale i słód używany jest do wy
rabiania piwa, a z pierwszym mieszane są szko
dliwe zdrowiu substancje. Następnie dowiedzionem 
zostało, iż głównie w Berlinie więcej fałszowany 
chmiel, w południowych zaś Niemczech i Aujtrji, 
przeważnie słód. W miejsce jęczmienia używane 
są kartofle, pszenica, żyto, owies, orkisz, kuknru- 
dza, proso, syrop, tak zwany chlub świętojański, 
miód itp. Jako zaś snrogat chmiel zastępujący lub 
w połączenia z nim ażywane: „Qaazia, lednra pa- 
lustre (to jest bagno), piołun, „Menyanthes trifo- 
liata*, cnicus benedictus Erythraea centaur", „Gen- 
tiana* (goryczka), kora wierzbowa, „Aloes colo- 
guindyta", „Cocculi indici", (nasienie zimowita), 
„Daphne Mezereum capsicum*, „Belladonna (po
krzyk, wilcza jagoda), „Hyoscyamus* (lulek), wro

nie oko, „Baccaejuniperi (jałowiec) itp. Czegóż tez 
nie pijemy za nasze pieniądze !!

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl, mające 
wyjść pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli 
w dalszym ciągu przedpłatę w księgarni Gubryno- 
wicza i Schmidta we Lwowie: Dr. Jan Gnoiński 
ze Lwowa 3 zł. 50 c., Stanisław hr. Tarnowski 
z Śniatynki 3 zł. 50 e., p. A. Bielański w Zale
szczykach 3 zł. 50 c., dr. A. Wermiński z Czu- 
pryć (w Serbii) 3 zł. 50 c.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 
16. b. m. wieczorem około godziny 7 skradł nie
wiadomy jeszcze sprawca zawieszoną nad 'drzwiami 
handlu bławatnego p. S. Uricha przy nlicy Skarb- 
kowskiej wielką chustkę wełnianą w pąsowe i czar
ne kraty. — Dnia 15. b. m. zjawił się u Meilacba 
Begluktera, handlującego koralami przy ulicy We- 
kslarskiej, niewiadomy wyrobnik, który się nazwał 
Janem Cwiczeńką, ofiarując na sprzedaż dziesięć 
sznurków korali. Gdy się kupiec bliżej zaczął wy
pytywać o pochodzenie tych korali, uciekł wyrobnik 
pozostawiając korale w ręku kupca. Złożono takowe 
w policji, gdzie się niewiadomy dotąd właściciel 
zgłosić może. —- Złożono w policji parę sążni długi 
kawał nowej tektury ogniotrwałej do pokrycia Ja
chów służącej, znaleziony zeszłej nocy koło bożnicy 
na krakowskiem. — Pantaleon Gaszyk, służący 
kolejowy przesuwając d. 17. t. m. popołudniu wa
gony na dworcu kolei Karola Ludwika pośliznął się 
na szynie kolejowej i padł pod wagon tak nie
szczęśliwie, iż na śmierć został zgniecionym. Zwłoki 
zabrano do szpitala. — Straż policyjna przytrzy
mała d. 17. t. m. na krakowskiem Józefę Sznlcową, 
żonę pomocnfks. ślusarskiego na sprzedaży dwóch 
spodnie, które jak się następnie okazało, skradła 
w kamienicy pod liczbą 27 przy ulicy Ormiańskiej. 
Przy rewizji w jej pomieszkania na Bogdanówce 
znaleziono chustkę siwą i katankę ciemno-zieloną, 
które złodziejka, jak sama wyznała, w jednym domu 
ua Zielonem skradła. Poszkodowana może po swoją 
własność zgłosić się w sądzie powiatowym dla spraw 
karnych.

Klucze zgubione na ulicy Czarneckiego koło 
cukierni pana Alfreda Hołyńskiego może właściciel 
każdego czasu odebrać w wymienionej cukierni. — 
Dnia 8. hm. w nocy włościanie Onufry Jaremyn i 
małżonkowie Iwan i Maryna Krzyżanowscy napa- 
dli gospodarza w Łanczynie, w powiecie Nadwor- 
niańskim, Ołeksę Jacentinka w jego własnem po
mieszkania i zamordowali go, jego żonę zaś cięż
ko ranili. Przyczyną tej zbrodni, której sprawców 
uwięziono, były nieporozumienia familijne i ma
jątkowe.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za
mianowała tymczasowego nauczyciela w Kluwiń- 
each Stefana Jacowa rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Trybuchowcach.

Antoni Bilecki, kwieskowany wachmistrz kra
jowej komendy żandarmskiej nr. 5, w uznania nie
pospolitych zasług w służbie bezpieczeństwa publi
cznego otrzymał sicbruy krzyż zasługi.

— Wybór uzupełniający jednego posła na 
sejm krajowy z ciała wyborczego większych po
siadłości byłego obwodu Krakowskiego , rozpisano 
na dzień 23 lutego 1876.

— Członkiem Rady powiatowej Niskiej z gra
py gmin wiejskich wybrany dn. 14. b. m. pan Sta
nisław Morelowski, doktor medycyny i chirurgii 
oraz lekarz powiatowy w Nisku.

— Kurs dla ogrodniczek froeblowskich. 
W skutek rozporządzenia Wywki-j Rady szkolnej 
z d. 8. stycznia b. r. 1. 11675 otwarty będzie z 
dniem 4. lutego b. r. w tatejszem semiaarjnm na- 
aczycielskiem żeńskiem kurs dła ogrodniczek froe
blowskich. Do przyjęcia na ten kurs wyfcazać się 
trzeba: 1) metryką z ukończonych lat siedmnastu ; 
2) świadectwem moralności i zdrowia ; 3) egzami
nem wstępnym z tych wiadomości, które do przy
jęcia do seminarjum wymagają się; 4) słachem mu
zykalnym i dobrym głosem do śpiewa.

— Lista składek. Na fundusz zakupna 
obrazu Matejki „Unja Lubelska* złożyli prócz 
wykazanych już w Gaz. Narodowej 17.532 złr. 
46 ct. pp. Onufry Tarknłł 50 zł. — przez delegata 
p. Fr. Potena pp. Marja Wojna z Piętrzyć 20 zł. ; 
Karol Poten 10 zł. ; Wład. Bucbowiecki 2 ; Marja 
Poten 4 zł.; razem 36 zł. — gmina miasta Sam
bora 50 zł. — dr. Józef Malinowski 10 zł. — de
legat p. Apolinary Stokowski zebrane między urzę
dnikami Towarz. kredyt, ziemskiego 21 zł. 50 ct. 
— wygrana w karty od Mik. 9 zł. — przez Ga
zetę Narodowa Al. Kieroński 50 zł. — delegat p. 
Franciszek Gostkowski złożone przez pp. urzędni
ków i służbę kolei Karola Ludwika 768 zł. 90 ct., 
tudzież ofiarowane przez Towarz. oszczędności i za
liczek urzędników i służby kolei Karola Ludwika 
100 zł. (Wykaz pp. urzędników i sług, którzy w 
składkach udział wzięli, będziemy ogłaszać w miarę 
możności.) — Razem dotychczas we Lwowie 18.578 
zł. 36 ct.

— Kuchnia ludowa. III. Wykaz składek na 
kuchnię ludową. (Dok.) Na listę p. Reissowej złożyli 
jednorazowo na urządzenie: Jan Chyliński 20 guld.. 
Jan Ludwik 2, Aut. Kobman 3, Zygm. Rucker 5, 
Jan Przybylski 5, dr. Malinowski 5 , Scbubutb 3, 
Nieczytelny 1, Gubrynowicz i Schmidt 5, Schattauer 
5, E. Hilbricht 3, dr. Mały 5, Ludwik Marek 5, 
dr. Męciński 5, Kirschner 3, Fr. Fiala 1 , F. Bar- 
dasz 3, Kropiowski i Matlas 2, Roiński 5, Nieczy
telny 3, Breymayer i Poluszkiewicz 3, Piotr Le
wicki 1, Byk i Slr.eser 1, Gros i Stius 2, dr. 
Dórblich 2, Rosenth&i 5, NN. 2, Henryk Sokal 5, 
Ignacy Jahl 1, Jan Muller 2, Arnold Werner 2, 
dwu nieczyt. po 2, Scbenk 10, Moscb 2, Skrzyński 
5, M. Nirenstein 5, NN. 3, Ryfka Rubinstein 2, 
Tycowa 5, dr. Adolf Weigel 5, dr. Stella 2, Ant. 
Sieber 10, R. Czarkowski 5, W. 2, Puzyna 2, M. 
Jakoby 1, Viebig 2, Zagórski 5, Barbara Adamska 
2, Dzieduszycki 10, Tustanowski 3, Kasyno 100, 
Józef Dwernicki 10, Stefanja Pietruska 5 , osoby, 
które nie podały nazwisk 42’30. Na utrzymanie 
miesięcznie: Jan Ludwig, Schattauer, dr. M.-ly, dr. 
Męciński, Kirschner, F. Bardasz, Kropiowski et 
Matlas, nieczyt., Arnold Werner, nieczyt. po 1 gid. 
za miesiąc. Razem 362*40.

Na listę pani Semilskiej złożyli jednorazowo 
na urządzenie: hr. Russocki 5, J. Wiktor 1. K. 
Rogójski 1 gald., Stokowski 60 ct., J. T. 50 ct., 
Richter 2, K. K. 2. dr, Neuhauser 3 guld. Na u- 
trzymanie Mieczysław Darowski 3 gid. za kwartał. 
Razem 18*10.

— Kołomyja 19. stycznia. Życie towarzyskie 
tutejszej inteligencji, przedstawiające do niedawna 
opłakania godny widok, obiecuje przybrać lepszą i 
dla dobra publicznego korzystniejszą niż dotąd po
stać; dwa bowiem towarzystwa : r e s u r s a  i k a 
s y n o  skutkiem wzajemnego porozamienia się obn 
wydziałów zleją się niebawem w jedno towarzystwo 
resurso-kasynowe, skoro tylko nowo ułożone i przez 
walne zgromadzenia obu towarzystw przyjęte sta- 
tuta zyskają zatwierdzenie od władzy politycznej. 
Spodziewać się można, że każda myśl, dobro ogółu 
na cela mająca, znajdzie teraz poparcie zbiorowe. 
Zwrot ten ku lepszemn dawał się już czuć przed 
kilka tygodniami liczniejszem uczęszczaniem publi
czności na odczyty, dawane na korzyść tutejszej 
szkoły żeńskiej, która zostaje pod sprężystem i u- 
miejętnem kierownictwem znanego w dziedzinie lite

ratury przyrodniczej profesora gimnazjalnego, pana 
Weigla. Jest nadzieja, że i bal pedagogiczny, ma
jący się odbyć dnia 5. lutego w lokalnościach ka
syna, obfitsze dla szkoły żeńskiej przyniesie do
chody.

— Z Zaleszczyk pisze nam wychodźca ks. 
Leopold) Towtkiewicz, wikary tamtejszy, o którym 
niedawno wzmianka była w jednej z korespondon- 
cyj z pod Zaleszczyk w Gazeme Narodowej, że nie
prawdą jest, co doniósł nam nasz korespondent, że 1) 
ks. proboszcz Falkiewicz pobiera sam wszystek do
chód z tak zwanych jura stolae, 2) że br. Bnnie- 
ki zobowiązał się ofiarować dotację dla ks. Towt- 
kiewieza w samie kilkuset złr., i 3) że br. Brs- 
nicki już nawet wypłacił ks. Tewtkiewicaowi 30 
złr. z sumy, do której się zobowiązał.

— Na Bukowinie, jak się dowiadujemy, za
mianowany został niedawno inspektorem tamtej
szych szkół ludowych węgierskich, ks. administra
tor z Andresfalvy, Jan Juscsak, z czego się tam 
wszyscy ogólnie cieszą, gdyż poprzednik jego ks. 
Wasz nie zupełnie odpowiadał stawianym mu żą
daniom.

~  W Czernioweach odbędzie się walne 
zgromadzenie Towarzystwa polskiego Bratniej po
mocy w niedzielę, tj. 23. bm, po południu o go
dzinie 4 w lokalu Czytelni w domu p. Eogla.

Program: 1) Zagajenie i sprawozdanie z czyn
ności dyrekcji. 2) Odczytanie protokołów z osta
tnich dwóch walnych zgromadzeń. 3) Sprawozdanie 
rachunkowe za rok 1875 i preliminarz na r. 1876.
4) Sprawozdanie komisji kontrolującej. 5) Zmiana 
§. ostatniego statutu. 6) Wybór dyrekcji włącznie 
prezesa. 7) Wybór komisji kontrolującej.

— f  Mieczysław Potocki. Presse wiedeń
ska donosi, że w Paryżu umarł hr. Mieczysław 
Potocki mając lat 77, którego śmierć ma w całej 
Europie znaczenie. Chciał on nie dopuścić, aby 
krewni odziedziczyli jego majątek, i dla tego 
zabezpieczył się na życie w wielu zakładach ase
kuracyjnych, po większej części auslrjackich, któ
rym wypłacił 200.000 zł. na rentę dożywotną pół 
miliona. W skutku jego śmierci dostanie się To
warzystwom asekuracyjnym 3 miliony, gdyż rentę 
swoją 15%— 17% wynoszącą, pobierał on tylko 
przez nie wiele lat.

Do powyższej wiadomości dodamy kilka szcze
gółów z życia zmarłego bogacza, który w tak nie
właściwy sposób zmarnował grosz polski, przedłu
żając tym sposobem przekleństwo, jakie ciążyło na 
jego rodzie, ojciec jego bowiem był Szczęsny Po
tocki, marszałek konfederacji Barskiej, który zgu
bił Polskę dla pychy swojej. Przypominamy czy
telnikom, iż przed niedawnym czasem donosiliśmy 
o sporządzeniu testamentu przez Mieczysława Po
tockiego, w którym ten magnat, idąc w ślady 
fiksata księcia brunświckiego, zapisał Genewie 12 
milon. franków. Wiadomość ta była nam ndzieloną 
w tym celu, ażeby przez jej rozpowszechnienie 
wpłynąć na samego Potockiego i skłonić go do 
zmiany zapian. Czy starania rodziny i bliskich Po
tockiego osiągnęły zamierzony skutek, wkrótce się 
dowiemy, gdy testament zostanie otworzonym. O 
treści tego testamentu nie omieszkamy donieść czy
telnikom; lataj tylko nadmienimy, iż Potocki był 
niezmiernie skąpym, sprzedał Tulczyn Moskalowi, 
że oskarżony niegdyś przez swoją żonę o zamiar 
otrucia, skazany został przez cara Mikołaja na wy
gnanie do Saratowa. Chcąc się z wygnania uwolnić 
przyjął prawosławie i małoletniego swojego syna 
także prawosławnym uczynił. Mikołaj z wielką ra
dością dowiedział się o takiem postanowieniu syna 
Szczęsnego, z wygnania go jednak nie uwolnił.
Przy przejściu na prawosławia wzląt sobie imię 
Mikołaj którego jednak pod koniec żywota w Pa
ryżu nie używał, powróciwszy do swego dawnego 
imienia, Mieczysława. Z wygnania uwolniony zo
stał w skutek starań rodziny swojej, głównie zaś 
Kisielewowej, Potockiej z domu, o której śmierci 
niedawno donosząc gazety, podnosiły tylko ten je 
den szczegół, iż dnie i noce spędzała przy rulecie 
w Hamburga, w Badenbaden, należąc do nąjzapa- 
miętalszych graczów.

Po sprzedania ogromych dóbr Tulczynieckieb, 
jak już powiedziano, Moskalowi, a raczej z moska- * 
lonemu Grekowi czy Gruzinowi, p. Abazie, dawne
mu swojemu plenipotentowi, wyjechał Potocki do 
Paryża; Urn żył spędzając czas na operacjach fi
nansowych, dusząc grosz, jak Harpagon molierow
ski, a po śmerci swojego syna procesując się z je
go metresą, której ten syi zapisał pałac w Pary
żu. Pałac ten został przez ojca odebrany wyro
kiem sąda. Ostatnie lata spędził Potocki podobnie 
jak inne lata swojego życia, nic też dziwnego, że 
z chwilą, w której się dowiadujemy o jego śmier
ci, nadchodzi równocześnie wiadomość o rzuceniu 
milionów polskiego grosza w paszczę cudzoziemców.

— Zamknięcie rachunków Towarzystwa 
zaliczkowego w Białej, od 1. lutego do 31. gru
dnia 1875 r. Członków 155 z subskrybowanym ka
pitałem 12.995 zł.

P r z y c h ó d :
Udziały w płacone................................ 50
Wkładki na rachunek bieżący . . . 14.928 94
Wierzyciele w e k s lo w i ..................... 20.300 —
Zwrot pożyczek na skrypta i weksle 15.216 48

„ - „ zastawy . . . 255 —
Procenta pobrane ................................ 31
Fundusz reze rw o w y .......................... 410 —*
Zwrot kosztów administracji . . . 59 03
Dochody różne nadzwyczajne . . . 36 17
Koszta protestu zwrócone . . . . 4 —
Zwrot pocztowego .......................... — 98

Razem . . . 60.252 41
R o z c h ó d :

Udziały zwrócone . . . . . . . — -
Zwrot wkładek na rachunek bieżący 7.791 74
Spłata wierzycieli .......................... 6.500
Pożyczki na skrypta i weksle . . 41.526 70

„ „ zastawy . . 422 —.
Procenta w ypłacone........................... 676 —
Fandusz rezerwowy w Związku . . 20 —
Koszta admin, lokal, potrzeby kanc. 918 23
Inwentarz, koszta założenia, druki itd. 418 95
Koszta p r o t e s t u ................................ 4
Pocztowe .......................................... 17 66
Gotówka d. 31. grudnia 1875 . . 1.957 13

Razem . . . 60.252 41
Ogólny obrót kasy 120.504 zł. 82 c.

— Zastępcy przysięgłych. Podczas posie
dzenia sądu przysięgłych w jednem z mniejszych 
miast W. ks. Poznańskiego zdarzył się wypadek, 
który dał powód do komicznej uwagi. Do sali wpro
wadzono zbrodniarza, dwaj żołnierze z nabitemi 
karabinami stoją obok niego. Podczas przesłucha
nia znudzony jeden z żołnierzy zaczyna się bawić 
przez zapomnienie kurkiem od karabina. Jeden z 
przysięgłych widzi to, krew z przerażenia stygnie 
mn w żyłach.

— Panie prezesie woła, ten żołnierz bawi się 
karabinem, jeżeli broń wypali, kula mnie ugodzi.

— O bądź pan spokojny, mówi tonem pełnym 
powagi prezydent, wszakżeż mamy jeszese zastęp
ców przysięgłych.



Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we Lwo 
wie doprowadziła do końca ważne dla miłośników 
nadobnej literatury przedsięwzięcie, wyszedł już bo
wiem ostatni a z kolei sto drogi tom „Zbioru po 
wieśei J. I. Kraszewskiego", wydawanych jej i K. 
Pillera, nakładem. Zbiór ten zawiera te tylko po
wieści, które sławny nasz powieściopisarz napisał 
w okresie trzydziestoletnim swojego autorskiego za
wodu, oprócz początkowych, jak „Pan Karol", 
„Cztery wesela" i inne, które sam autor z tego 
zbioru wyłączył. Zbiór ten, w którym znajdują się 
pomiędzy innemi tak piękne i zajmujące powieści, 
jak „Chata za wsią", „Dwa światy", „Poeta i świat", 
„Kordecki", „Caprea i Roma", „Interesa familijne", 
„Złote jabłko", „Komedjanci", „Jermoła", „Ostap 
Bondarcznk", „Jaryna", „Ulana", „Starościna bcłz- 
ka", „Latarnia czarnoksięska", „Choroby wieku", 
„Pamiętniki nieznajomego", „Milion posagu", sta
nowi sam w sobie sporą biblioteczkę, która zwa
żywszy umiarkowaną cenę, może być zakupioną na
wet przez mniej zamożnych. Dla prenumeratorów 
„Kucha literackiego" cena ta została bardzo zni
żona, płacą oni bowiem za rocznik tylko 8 zł. lnb 
kwartalnie 2 zł. W kwartale wychodziło 5 —6 to
mów. Czyż więc może być tańsze wydawnictwo nad 
to, jeżeli za sześć tomów płaci się tylko 2 zł. ? 
Wydanie też wspomniane powinnoby wprowadzić 
powieści J. I. Kraszewskiego pod ubogie strzechy, 
co zważywszy bogactwo myśli, zdrowe zasady i 
dobry kiernnek tych powieści, było zawsze pożąda- 
nem. Z tego to względa podjęcie i dokonanie tego 
wydawnictwa, poczytujemy księgarni Gnbrynowicza 
i Schmidta, już nie tylko za księgarską ale i oby
watelską zasługę.

— Donosiliśmy jnż o niektórych cennych pra
cach, które wejdą do pisma zbiorowego Rappers- 
wyl, z którego dochód przeznaczony jest na restau
rację drugiego piętra w zamku muzealnym. Obe
cnie dowiadujemy się o kilku nowych pracach, 
które wartość tego pisma jeszcze więcej podnoszą. 
Otóż pomiędzy innemi wydrukowanym będzie bar
dzo ciekawy ustęp B. Bolesławity p. t. „Z pamię
tnika własnego" (3. grudnia 1863); Bieczyńskiego, 
sekretarza sądu sejmowego w Warszawie „Misja 
w sprawie bankowej 1830 r.“, podana przez J. I. 
Kraszewskiego do druku; Karola Forstera pamię
tnik p. t. „Z własnych wspomnień" i Walerego 
Eliasza „Z wycieczki po kraju", z ryciną sztycho 
wauą. O innych artykułach jakie w Rapperswylu  
jeszcze pomieszczone zostaną, doniesiemy, — tym
czasem polecamy to pismo łaskawej uwadze i po
parcia naszej publiczności, które, że będzie ogól- 
nem, nie powątpiewamy.

— We Lwowie, nakładem autora wyszło dzieło 
p. t. „Rozbiór krytyczny pomysłów historjozofi- 
cznych i odkryć dziejowych pana Antoniego Wa
lewskiego, członka czynnego krakowskiej akademii 
umiejętności", napisał Henryk Schmitt. Pan Hen
ryk Schmitt, sumienny badacz dziejów ojczystych, 
historyk wielkiej wartości, którego dzieła obejmu
jące cały tok historji Polski cenione są przez 
wszystkich, co lubią prawdę a nie schlebiają stron
nictwom, przed kilka laty bronił honoru Hugona 
Kołłątaja, który był przedmiotem napaści ze stro- 
ny jednego z członków krakowskiej akademii. D zi
siaj już nie osoby, ale broni narodu, którego cześć 
znieważył a prawdę historyczną sfałszował drugi 
członek tejże akademii. Paszkwil pana Antoniego 
Walewskiego nie zasługiwał na poważny i nauko
wy rozbiór, ponieważ jednak pozanim stoi akademia 
umiejętności, która go zaszczyciła mianem swego 
członka i prace jego poprzednie swym wydawała 
nakładem, więc pan Schmitt wziął za pióro kry
tyczne i rozebrał poglądy p. Walewskiego, nie tyl- 
ko w ostatniej jego pracy, ale i we wszystkich je 
go dziełach wyrażone i wykazał dowodnie ich ni
cość i bezpodstawność. Rozbiór to gruntowny, z 
wielką znajomością dziejów polskich napisany. Pan 
Schmitt spokojnie, bez namiętności, zupełnie przed
miotowo wykazuje fałsze jakich się dopuścił p. 
Walewski i jego nieuctwo. Nauka stanęła tu w 
obronie prawdy i na straży honoru i żywotności 
narodu i dzielnie spełniła swój obowiązek. Oszczer
ca został odparty, paszkwilant został naukowo po
bity. Wdzięczność należy się p. Schmittowi za tę 
pracę. Polecamy ją gorąco czytelnikom naszym. 
Czytająe ją, doznają niemałego zadowolenia ze 
zwycięstwa dobrej sprawy i wyrażą z nami życze
nie, aby p. Schmitt nie odkładał pióra historyka, 
którego tak dobrze używa.

— Treść nru 3 „Szkiców społecznych i literac
kich*: Znamiona czasu; Trzeci Maja, dramat histo
ryczny w pięcia aktach przez B. BolesUwitę (do
kończenie) ; Rojenia zimowe i Smutno, wiersz przez 
M. Gawalewicza; Listyonaszem wychowaniu przez

A. Dygasińskiego, V; Na lodzie, z przygód starego 
kawalera, humoreska (c. d.); Michelet i jego dzieła 
przez Eugeniusza Despois (c. d .); Mis celianea : 
Roepell i akademia, Bal na zakupno Unii, Pogodin, 
Savoir-vivie, Monografia pana Turkawskiego, Ś. p. 
Grochowski i Dłuiewski, Koucerta pana Friemana 
i panny Siegenfeld. — W tym numerze ukończony 
już został piękny dramat Bolesławity przyjęty tak 
sympatycznie przez pubiiczność lwowską i krakow
ską. Takich dramatów jak najwięcej, a scena sta- 
nie się nie tylko pod względem sztuki ważną in
stytucją W artykule wstępnym porusza redakcja 
niezmiernie ważny i charakterystyczny objaw, ja
kim jest niewątpliwie tak powszechny dzisiaj brak 
zasad w dziełach pisanych i w postępowaniu poli
tyków. Zwracamy też uwagę na niezmiernie wdzię 
czne i miłe poezje młodego a niepospolitym talen
tem obdarzonego poety, które dość często w Szki
cach się pojawiają.

— W Warszawie wyszła broszura p. t. „Wo
dy zaskórne w Warszawie" przez Józefa Sporne
go, inżyniera. Poprzednio rozprawa ta była druko
waną w Przeglądzie Technicznym.

— Etnograficzne okazy z wysp Żeglarskich, 
przywiezione do Warszawy przez Kubarego, nabyte 
zostały przez Jana Mieczkowskiego, właściciela za
kładu fotograficznego w Warszawie.

— Nowy miesięcznik naukowy Athenacum 
który wyjdzie z pod prasy w Warszawie za dni 
kilka, wychodzić ma przy spółudziale znakomitego 
prawnika i historyka Włodzimierza Spascewicza. 
W tym celu uczony ten pisarz zamierza przenieść 
się z Petersburga do Warszawy. Athenaeum, zapo
wiada się bardzo dobrze i może wpłynąć na pod
niesienia poziomu naszej literatury naukowej.

• Biesiada Literacka, nowe illustrowane 
pismo w Warszawie, rozpoczęło zaraz w pierwszym 
numerze druk powieści J. I. Kraszewskiego p. t. 
„Cieśnikówny".

—  Oprócz wspomnianych już przez nas nowych 
pism w Warszawie, powstały jeszcze od nowego 
roku dwa nowe, to jest K w iaty  beletrystyczne j 
Św iat przeznaczone dla dzieci. Po zatwierdzeniu 
pięciu nowych wydawnictw przez rząd, prasa w 
Królestwi® polskiem z dniem 1. stzeznia 1876 
przedstawia się jak następuje: 51 czasopism w 
Warszawie, 16 na prowincji, razem wydawnictw 
perjodycznych 67, —  z których 15 urzędowych w 
języku moskiewskim redagowanych, 1 niemiecko- 
polskie, 1 hebrajskie a reszta polskie.

— W Warszawie umarł Fajwel Blumenthal 
znany księgarz i antykwarjusz, żył lat 66. ’

—  Kazimierz Alchimowicz, utalentowany ma
larz, bawiąey obecnie w Paryżu, maluje dla kate
dry w Lublinie, obraz przedstawiający Trójcę świę
tą. Inne kościoły nasze powinnyby także, korzysta
jąc z wielkiego rozkwita polskiego malarstwa, za 
opatrzyć się w obrazy naszych malarzy-artystów 
zamieniając niemi stare bohomazy.

—  Firma księgarska Banarski i Unger w War
szawie zajmuje się obecnie wydaniem czterech ba
jek Ignacego Krasickiego z muzyką. Muzykę pod 
łożył pod tę bajkę bardzo uzdolniony wirtuoz j 
kompozytor, p. Zygmunt Noskowski, którego w roku 
zeszłym koncert w Warszawie doznał wielkiego 
powodzenia.

—  Na poranku literackiem u pana Bałandier 
w Paryżu, odczytano dramat pięcioaktowy p. Kry
styna Ostrowskiego, pod tytułem: Jean III. Sobie
ski ou le Siege de Vienne. Krytyk L'Opinion  od- 
daje wielkie pochwały temu utworowi przyznając 
że autor jego jest prawdziwym poetą dramaty
cznym, pełnym siły, któremu nie brak znajomości 
sceny i dla tego obiecuje wielkie powodzenie dra 
matowi w razie ieeo

— W dalszym ciągu „Biblioteki polskiego rze
mieślnika", ukazał się niedawno w Warszawie 
„Przewodnik dla szewców*, czyli krótki zbiór naj
celniejszych wiadomości do kunsztu szewskiego na
leżących. Autorem tej książki, opartej na najnow
szych doświadczeniach, jest pan Jerzy Teofil Pra
wdzie. Ułatwia ona przegląd Bzewstwa , w całym 
jego zakresie i zawiera systematyczną naukę tego 
rzemiosła. Warsztatom szewskim polecić ją możemy 
najgoręciej. We Lwowie nabyć ją można w księ
garni Karola Wilda przy ulicy Halickiej. Przy  tej 
sposobności nadmieniamy, źe wyszły już tego ro
dzaju przewodniki dla garbarzy, cieśli, stolarzy, 
kowali, giserów i malarzy. Przewodnik dla ślusarzy 
znajduje się już pod prasą.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprowozdanie lwowskiej Izby liandlo 

wej i przemysłowej z XIII. i XIV. posiedzę- 
nia, odbytych dnia 7. i 21. grudnia 1875 pod

przewodnictwem wiceprezesa p. Robe-m.a. (dok) 1 Lw ów . S p r w o z d a n i e t a r g o w e z d. I Berli n 19. stycznia,  R «s.
IV. Izba nchwalita w celu zsienia kra- 19. stycznia 1876 r.: Hektolitr pszenicy 7 4 ‘40 k i j l k  AcŁ 3 3 8 -^ m b a r d e n

dzieżom koni i nbezpieczenia rago handlu logramów 7 z). —  c.; żyta 69 kilogr. 4 zł. 44 o.; I Staatabahn a lb o  _
wnieść podanie do wys. rządu o z o w a d z e - 1 jęczmienia 56 kilogr. 3 zł. 92 c.; owsa 38 kiL.jnoten 17 .______P .
n i e  paszportów dla koni, jakie juprowadzone gramów 3zł. 65 c.; breczki 66 kilogr. 4 zł. 87 c.;
zostały w Węgrzech. prosa 75 kilogr. 5 zł. 94 o.; grochu 00 kilogr.

V. Izba oświadczyła się za >wadzeniem zł. —  c.; soczewicy 00 kilogr. —  zł. c.; fa
łu i ar  c i ę ż a r o w y c h  p r z d r o b n e j  soli 00 kilogr. —  zł. — c.; ziemniaków 00 kilogr. 
s p r z e d a ż y  o l e j ó w  do 1 ?amu, przy 2 zł. 58 c.t 100 kilogr. siana 4 zł. 35 c., słomy 
sprzedaży większej ilości zaś za uaiem w yłą-|2  zł. 19 c. —  Metr kub. drzewa twardego 5 zł. 
cznie tylko wagi. 152 e., miękkiego 3 zł. 80 c.

, ; Miejski urząd targowy
Lwów dnia 20. stycznia 1876.

VI. Izba oświadczyła się z a o t o k o ło 
w a n i e m w księgach handlowaamborskiego 
sądu obwodowego f i r m y  Jozjasz ller i syno
wie w Wiedniu dla tartaku pago i handlu 
drzewem w Siechowie, tudzież zn, aby przy 
firmie Chaima Hersza Lipschiitza, jtokołowanej 
już dla fabryk zapałek w Smorzu :olem, zano
towano, że firma ta odnosi się tako nowej fa

Ostatnie wiadomości.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
W piątek dnia 21 stycznia 1876,

Po raz drugi:

B ankructw o
Dramat w 4. aktach Bjorsterna Bjorsona (z nor- 

wegskiego) przełożył Platon Kostecki. 
O S O B Y .

Tj&lde, hurtownik 
Pani Tj&lde, jego żona

. Walbnrga ) jeg0 cfaki
, ______ _______ w.¥ ___ v „  W ostatnim numerze Politik czytamy we I Sylwia )

bryki zapałek w Stryju, — zaś lięgach han- fejletonie z Wiednia następujący wiadomość: Hamar porucznik, narze-
dlowych stanisławowskiego sądu dlowego za-l Czernidło drukarskie odbywa poniewoli roz-l czony b y lw ji
protokołowaniem firm: Józef i HeFunkenstein, maite służby. Redaktor pewnego wychodzącego Sannar, prokurzysta u ijai-

_ %___ i . .  n  - i 0 ,1 . . • • ____ i-_ v n 4rr> era /In  a lr łn n is t .  I defiTO *•dla handlu mięsem w Kołomyi; :ef Gebel & tutaj pisemka hebrajskiego użył go do skłania-1 dego 
Comp. dla dzierżawy propinacji ołomyi, Szy- nia obywateli mieściny galicyjskiej Trzebini, Komisarz sądowy
mon i Izrael Schor dla drzierżawaapinacji wód- aby naszego ministra - prezydenta ucieszyli dy- Jakobzen, piwowar u ijai-
czanej w Kołomyi. Józef Kurzer Jomp. o tyle plomem obywatelstwa honorowego. Czy P<>w0' deff0
tylko byliby ze względu na swoją robkowość o- dem tego był podziw dla geniuszu jego jako I Adwokat Berent

L w o w ie  zupełnie się zgadza. I mał — rachunek introligatorski, roczciwi ojcu- \
v n .  Ir t .  . e h . . , , , .  ł)

p r z y
K r ó l e s t w a  P o l s k i

P. Ładnowski.
Pni Aszpergerowa. 
Pna Deryng.
Pna Chęcińska.

P. Jasieński.

Woleński 
P. Wilczyński.

P. Zboiński.
P. Fiszer.
P. Galasiewicz.

P. Linko wski. 
P. Zamojski.

goście P. Konarski. 
P. Nowicki.
P. Skalski.
P. Dworski. 
P. Dębicki.

a względz weterynarnym £ ’w.i5 .tn .v k i m t ó in r  » wi«-1 w portowem miasteczku na zachodniem wybrzeżuż© Królestwo Polskie we nogiDu  ̂ . _ . . , • . • • o nrio
i policyjnym na równi traktowaneiest z Moskwą, | ®pór między ojcamj galicyjskiej^ «
dla tego też wszystkie przepisy fczące zarazy
bydlęcej jednakowo obowiązują Pcę i Moskwę.

IX. Izba powzięła do wiadomi, że krajowa 
dyrekcja skarbu, zgodnie z wnkiem Izby, nie 
uwzględniła podania Leona Thomaby od  z b o 
ż a  p r z y w o z o w e g o  do L w / a zamiast, jak 
dotąd w młynach, o p ł a c a n o  k e y z ę  przy 
rogatkach.

deńskim „redaktorem" jeszcze się toczy.

Telegramy Gazety Narodowej.

portowem
Norwegji, akt czwarty odbywa się w półtrzecia 

roku później w samotnej osadzie handlowej na 
wybrzeżu.

Początek o godz. 7.

Londyn d. 20. stycznia. „Times" w y
raża zdanie z powoda noty Andrassego, że

X. Izba przychylając się dprośby m i e j - 1 łatwo oznaczyć, jak dalece rz^d wspierać
s k i e g o  T o w a r z y s t a  le  d y t o w e g o bedzie projekt reform Zdaniem ,,Timesa“ l® o  P o d  w o lo c a y a k . (z głównego dworea): 
względem n o t o w a n i a  t e g o ż l i B t ó w  d łn -  nro;evta Dowinne mieć na cela ran0 0 godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie-
ż n y c h  w cenniku Izby, uchwali oraz, aby od l w,zystkle projekta po szny); w psłudme o godz. 12. min. 6 (po-
tąd w tymże cenniku dla ochroniła publiczności [ szczere zabezpieczenie reiorm, z rug J mięgzany); w nocy o godz. 10. min.
od pomyłek, jakie zajść mogą p względem pre- znów strony żadne obce państwo me powin- 57 (pociąg osobowy).
rogatyw ustawą przyznanych liom zastawnym, no ani najmniejszej części obecnego państwa D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
nie przysługujących atoli listomllużnym, osobno | tureckieK0 anektować Nota Andrassego wy- czysto osobowy); po południu o godzinie 5.
notowano listy dłużne, a osobi listy zastawne, w łaśn ie  te dwa zasadnicze SDOSOby min. 6 (pociąg mięszany); w nocy o godzi-
tudzież udać się do Izby gieldcej w Wiedniu i razlla  w łaśn ie  te awa zas p J nie n  26 (pocląg pospieszny); rano o
Izby handlowej w Krakowie, aby.ne także w swo- widzenia. „Times1 podnosi, ze niema powo- godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny), 
ich cennikach odrębnie notowały rty dlnżne i li- du insynuować Austrji ambicji niezgodnej z D o  C i e r n ło w ie c : lano o godzinie 6. min. 
sty zastawne. temi zasadami. 50 (pociąg pospieszny); w południe o godz.

XI. Reskrypta ministerjalne względem udzie „  .  „  . , on  . . T , 12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o
lenia zdania i objawienia życzeń o do t r a k t a -1 B u d a  P e s z t  d. 20. stycznia. Izba| godz. 11. mm. 48 (pociąg inięszany).

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

tu  h a n d l o w e g o  z F r a n c ą ,  tudiież trak- niższa przyjęła bez zmian przedłożenie rzą- 
tatu handlowego i cłowego z p a is t w e m  N ie |dowe o ściągnięciu 20—22 milionów bonów 
handlowej6 m ’ prfydxieloD° W2ioenionej komisji skarbowych drugiej połowy pożyczki paóst-

XII. Przydzielono również ó komisji petycję 
Towarzystwa górniczego i hutcczego w Austrji
względem z m i a n y  przedłożenia rządowego co do 
wymiaru p o d a t k u  d o c h o d o w e g o o d  Towa
rzystw akcyjnych i przedsiębiontw podlegających 
podatkowi zarobkowemu.

Przyjechali dnia 20. stycznia 18.67 
HOTEL ŻORŻA: L. Heyne ze Złoezowa. J. 

Ciolacu z Multan. N. Raciborski z Podola. W. Ra- 
XIII. Izba przeszła do ptrządka dziennego e8yński z Plitenic.

................. . . . HOTEL EUROPEJSKI: S t  Doroszyński z Wo-
i y  « .< *. e*. s  x > tfc & « c sa . J .  &.1Z0W I1U l
z Przemyśla. St. Wyszkowski z Koniu azowej. J. I

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 20. stycznia.
L  Akcje en sztukę.

(bez kupooa.)
K olej gal. K arola L udw ika 

„ Lwów. - Czerń. - Jassy
B an k u  hip. gal. po 200 zł. 
B anku  k red  gal. po 200 zł. 
I I .  Listy east. za 100 zł. 

(bez kupona bieżącego.)
Tow . kred. gal. 5 pr. w. a. 

„ „ „ 4 pr. w .a .
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip . g a t  6  pr.
I I I .  Listy dłużne

sa 100 zł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 p r

Ogół. roi. kred. zakł. d ia 
G alicji i Bukowiny 6 pr. 
losow anie w  15 la t .

Tow . kred. m iej. 6 pr. w. a.
IV . Obligi za 100 zł.
Indem  nizacyjne galic.
Poż. k ra j, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy m iasta  K rakow a

„ „ S tanisław o

V. Monety.
D u k a t holenderski 
D u k at cesarski . . . 
N apoleondor . . .
P ó ł im perja ł rosyjski 
R ubel rosyjski srebrny

płacą; żąda, płacą żąda.
z łr . w. a. zlr. w. a.

plącą żąda

złr. w. a
Węg. poż. prem. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr^

75 75: 76 25

196—- 
136 75 
234 — 
210 —

198 — 
138 75 
236 50 
212 —

85 60
79 50 
8560  
91 —

99 —

9040
9 2 -

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200 zł. 12(
Bodencred. au . 200 zł.
Zakł. kr. d la han. i przem .
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. a u s t  po  500 zł.

86 20 F ranco-austr. po 100 zł.
80 75 Franco-w ęgier. po 200 zł.
86 20 Gal. bank. nip. po 200 zł.
91 7'- Gal. bank dla hand. i przem . 

po  200 złr. . . .
Gal. zakł. kr. ziem, p o 200zŁ 
GaL bank kraj, po 200 zł.
Renten bank po 160 zł.

100 — Banku nar. austr. po 600 zł. 912 — 914 
Banku pow .aust. po 200 zł.
Union ban k  po  140 zł.

9140  V ereinsbank po 100 zł.
92 75 Yerkehrsb. pow. po 140 zł.

Wied. bankver. po  100 zł.

91 80: 92 _

192 20 
176 75 
670 — 

29 —

231 —

192 40 
177 — 
675 — 

29 25l

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank  hip. 6 pr. w .a  

„ Z ak .kr.w łość .6pr.w .a . 
B ana nar. austr. m. k . 5 pr.

» n „ w. a. . . 
Obliggacje pierwszeń 
stwa kot. (za 100 zł.)

A lbrechta po 300 zł. 5 p r
100 z ł..............................

Al foldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z .300 zł. 5 pr. s. w. a  
D niestrzańska 300 „ „ 
E lżb ie ty  po 5 pr. sr. w. a. 

„ em. 1862 5 p r. .
, em. 1870 5  pr. .
r, em. 1872 5 pr. .

erdynanda pół. 5 pr. m.
„ , 5  pr. w. a.

74 25 „ , n 5 Pr- 8r-
Gal. K .L . 300zł. 5 pr. rs. w.a.

75 50 » II- em. 5 pr. „
72 50 ,  HI- em. 1871 300

„ lV .e m .a 3 0 0 z ł.5 p r . 
Lw. Czer. Jas . I. em. 1865 

300 zł. 5 p r. srebr. w. a, 
116 —(Lw. Czer. Jas . I I . em. 1867
------ 1 300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

165 50 Lw.

91— 9.50
91— 9150

100—

9680

7220
6950
93—
22—
9 2 -
9450

101

9685

7250
70—

23—

95—
9075

85 75f 86 5C 
92 509 1 -  

14 50 
17 —

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. .

74 —

75 — 
7 2 -

K abel rosy jsk i papierow y 
P ru sk ie  b ile ty  kasow e
S r e b r o ............................  .

Wiedeń, d. 18. stycznia
Powszechny dług pań

stwa (za 100 zł.)
R ent, au str. w bankn. 5 pr. 

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe  losy  (m. k.) 

< 1839 */„ losu „
g  A  1854 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „ hOOzł.w.a.5 „
£ 3  W60„100 „ „ „

1864 „ 100 „ „ „
L isty  zast.dom .po  120 5  „

Oblig. indem. (100 zł.)
G a l i c y j s k i e ......................
B ukow ińskie . . . .

Inne publiczne pożycz.
W ęgier, poź. kol. po 120 zł. 

5 proc.

5 28 
5 36 
9.15 
9,24 
1 5 8  

148%  
1 7 0  

104 50

69 — 
73 80 

123850 
2 3 5 -

J6 AlfÓldzkiej po 200 zł. sreb. 
D niestrzanskiej 
E lżb iety
F erdynanda półn. po  lfOO 

• •

19

588 | 
544 
923 
9 38 
168

zł. m. k.

11450

m. k J l6 5  —

-----1 0 0 -
9580

10375
9950
9775
9540

10425

9 8 -
9570

80— 8050

D o  S ta n is ła w o w a  (przez S try j) : rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c z y s k  (z  Podzamcza) : w połu
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Przychodzą do Lwowa 
z  K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z C z e r n io w ic e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(poepizsaay) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
6. m. po południa.

Z  P o d w o lo c z y a k  i  B r o d ó w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

nad przedstawieniem niektórych p r o d u c e n t ó w
w o s k u  z i e m n e j *  w RonrAławia **
tego  m n iem an ia , ja k o b y  p r r y  przywileju
firmy Ujhely & Comp. w Stockerau na wyrób ce- 
rezyny produkcja i ceny surowego wosku ziemne
go wzmagały się, nie pomnąc na elementarne za
sady ekonomiczne, że przy więksjym popycie zaw
sze uzyskać się dają ceny.

XIV. Na wezwanie c. k. urądu wymiaru na- 
leżytości oświadczyła Izba, że z pomiędzy przy 
trzymanych u Jakóba Schamei i synów sześć 
k s i ą g ,  pięń powinne podlegać cp ł a c i e  s t e m 
p l o w e j ,  zaś jedna przeznaesona tylko do we
wnętrznej manipulacji wolna jest od opłaty.

XV. Na wezwanie c. k. stanstwa w Przemy 
śln, które dla n a r a d  w e e l n  s a b e z p i e c z e  
n i a  m o s t ó w  w Jarosławia i Radymnie bez ujmy 
dla interesów handlu drzewnego yyznaczył komisję 
na dzień 3. stycznia 1876, wybrała Izba na dele 
gata swego sekretarza Izby p. Maksymiliana Bo 
dyńskiego.

XVI. Na wniosek radnego, p Joachima Hoch- 
felda, uchwaliła Izba od 1. stycziia 1876 n o t 0- 
w a ć c e n y  z b o ż a ,  płodów strączkowych i na 
sion według 100 kilogramów z oznaczeniem jako
ści według hektolitrów, zaś ceny spirytusu według 
hektolitrów i odsetek alkoholomiaru, czyli od 10.000 
litrostopu.

Z nad Strwiąża 18. stycznia. Wezwaniu 
tutejszo-krajowych dzienników zadosyć czyniąc do
noszę wam, że w tej okolicy z powodu zeszłoro
cznego lichego urodzaju głód ludziom i ich wszel
kiemu żywemu dobytkowi zagraża. Wiadomo ogól
nie, źe nasz nieoświecony lud włościański nie mówi 
nawet o spodziewanym niedostatku, jak długo ma 
jeszcze choćby najmierniejsze pożywienie. Otóż w 
mojej okolicy w r. 1875 trochę lejiej urodziły się 
ziemniaki i temi prawie wyłącznie żywi się tutej
sza ludność sama i dzieli się tym irtykułem poży
wienia w tegorocznym bezprzykładnym braku paszy 
z swym żywym dobytkiem. Ale ar.ykuł ten poży
wienia już s:ę wyczerpuje, a wnet^i włościanom i 
ich dobytkowi głód zajrzy w oczy. Dla tego jest 
nagłą koniecznością, ażeby c. k. krajowy rząd wcze 
śnie pomyślał o udzielenia zapomogi wysyłając już 
teraz komisarzy dla zbadania stanu rzeczy nie cze
kając, aż lud sam o to zapuka, bo ten zwykł do
piero wtedy zgłaszać się o zapomogę, gdy j*ui jest 
głodem zdecimowany albo, gdy już głodowy tyfas 
zapanuje. W tym roku zapomoga będzie musiała 
być większą dla tego, że głód dotyka i ludzi i ich 
dobytek a szczególnie dobytkowi uboższemu grozi 
wielkie niebezpieczeństwo a tern samem i przyszłej 
kulturze krajowej na lat kilka. Ingerencja więc 
energiczna i pilna rządu jest nagle potrzebną i jest 
rzeczą konieczną, aby organa e. k. krajowego rządu 
jakoteż i Wydziału krajowego wcześnie spowodo
wały w e. k. ministerjnm udzielenie zapomogi dla 
włościan w Galicji Gdy nadto oba najwyższym 
rządzącym krajowym organom znanemi muszą być 
ubóstwo i obdłużenie włościan, już dawaiej lichwą 
i pożyczkami w banku włościańskim zrujnowanych, 
przeto przedstawienie do c. k. ministerjnm wyra
źnie zawierać powinno prośbę o pożyczkę w części 
bezprocentową a w przeważnej częśei bezzwrotną, 
inaczej ten środek nie tylko źe będzie chwilowym 
i bezskutecznym, ale z powodu późniejszych egze 
kucyjnych kroków dla ściągnięcia pożyczki zgu
bnym.

W handlu zbożowym wielki zastój panuje. 
Brak zupełny popyta. Kupcy zbożowi szukają tylko 
grochu, w yki, jęczmienia pięknego browarnego, 
czerwonego koniczu i owsa, lecz właśnie z tych 
gatunków mało jest na sprzedaż, bo kompletnie 
w tym roku chybiły. Ofiarują za groch 10 zł. 60 
cuy za jęezmień 6 zł. 30 ct., za czerwony koniez 
od 50 do 55 zł., za owies od 4 zł. 50 ct, do 5 zł.

J. Traczewska z Wołynia.
HOTEL LANGA : G. hr. Blucher z Ujścia. 

J. Piwniczka z Wiednia. A. Lusinska z Wiednia.
HOTEL ANGIELSKI: F. Minkusiewicz z Du

kli. W. Jaworski z Królestwa. A. Kociatkiewicz 
z Albinówki. A. Udryeki z Mosta. Z. Wiśniewski 
z Hujcza. J. Papara z Batiatycz. B. Włodek z 
Trościanca. O. Miąezyńaka z Wołynia. K. Miłkow- 
ska z Krakowa. E. Dudziński z Myślatyez.

HOTEL KRAKOWSKI: A. Gzermak z Ra
sz to wiec. J. Bohus z Jarosławia. St. Zagórski z 
Przemyśla. M. Biłous z Kołomyi. Th. Kozaryu z 
Rossji.

HOTEL LAZARUSA : H. Kr&mer z Wiednia. 
S. Schneier z Przemyśla. L. Schwarzthal z Prze
myśla.

POD BIAŁYM KONIEM: J. Horowitz z So
kala.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
U lica  K o p e r n ik a .
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19. h
stycz. 10 w. 739 .. 0 . , 90 10 NW., 10

b — —
20. 7 r. 740u 1 ., 3-. 92 10 w.. 10

b -1- —
30. 2 pp.- 740,T 0 .. 1 ., 3., 73 9 W., 5

Opad w milia. z ostatnich 24 godz. l . o.
19. stycznia najwyższa temperatura +  O.t ®Cels

(O.lg •Reaum.)
19. stycznia najniższa temperatura —  l l . t °Cels 

(8lt  "Reaum.)

N  a d e s ł a n e .
Nie tylko dla konfortu w domach zamożnych, 

lecz równie dla względów zdrowotnych, chroniąc 
mieszkanie przed wilgocią, zamienili i mniej za
możni mycie posadzki na w o s k o w a n i e ,  za któ- 
rem bardzo wiele przemawia. Dla tego też w mia
rę cywilizacji i dobrobytu, rozpowszechnia się wo
skowanie; inaczej niepodobna mieszkania i mebli 
w starannej utrzymać czystości.

Woskowanie posadzki dawnym zwykłym spo
sobem jest nietylko kosztowne, ale przez codzien
ne odnawianie uciążliwe, wymagające osobnych fro- 
terów.

Tak jednemu jak drugiemu zaradzano m a s ą  
do f r o t e r o w a n i a ,  która niemając lepkości, 
woskowi właściwej, nie chwyta obcych ciał, a cho
ciaż najcieniej użyta, daje silny, przeźroczysty po
łysk, wytrzymujący wpływ powietrza, światła i 
słońca; trwałość i czystość są jej zalety.

Sposób użycia rzeczonej m a s y  jest bardzo 
pojedyńczy: % kilo (funt) m a s y  gotuje się w 1 ’/a 
litra wody tak długo, dokąd nie zmieni się w olej o watą 
konsystencję, która szczotką bardzo cienko rozpro
wadza się po posadzce, co po wyschnięciu można 
powtórzyć. Gdy i drugie zapuszczenie wyschnie, 
wyciera się posadzkę twardą szczotką lnb płatem 
grubego wełnianego koca tak dłngo, dokąd z owej 
masy nic więcej nie pozostanie, jak zabarwiona 
błysząca powierzchnia. Jest rzeczą obojętną, czy 
posadzka była poprzód woskowaną lnb w Inny spo
sób zapuszczaną, peaieważ masa ta chwyta się za
równo każdego grantu i zaciera poprzedni kolor. 
W ten sposób przyrządzoną posadzkę, wyciera się 
wilgotnym płatem, chcąc przywrócić jej pierwotny 
połysk i czystość. Jeżeliby połysk przygasł, to po 
znpełnem oscbnięciu posadzki należy ją z lekka 
potrzeć szczotką, wełnianym płatem owiniętą.

Chociaż m a s a  do f r o t e r o w a n i a  dłago 
wytrzymuje, należy ją mieć w zapasie, ażeby naj
więcej uszkodzone miejsca nieco napuścić. Jeżeli 
masa stężeje, przez ogrzanie na lekkim ogniu roz
puści się. Po upływie dłuższego czasu odświeża 
się posadzkę zwykłym woskiem.

M a s ę  do f r o t e r o w a n i a  wyrabia się w 
kolorze ciemnobrunatnym, orzechowym, mahonio
wym, jako też jasno i ciemnożółtym, alboteż bez
barwną do parkietów jasionowych czy deseniowa
nych, dla nadania li połyska politarowanego.

Pan O. T. W i n k l e r  we Lwowie, właściciel 
handlu towarów kolonialnych, jest wynalazcą opi
sanej tu m a s y  do f r o t e r o w a n i a ,  która jako 
wyrób krajowy, niemniej dla wypróbowanej swej 
użyteczności i taniości zasługuje na polecenie.

8225 8375 Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 30. stycziia 1876 

godzina 10, minut 42 przed południem.

Czer. Ja s . I iL  em. 1858 
300 zł. 5 p r. srebr. w. a.

1811 -  ISIS —  Lw. Czer. Jas . IV. em. 1872 
300 zł. 5 p i . srebr. w. a. 

Rudolfa po  300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a.

em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a.

„ 1872 po  300 zŁ 
5 p r srebr. w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (szt.)
Zak. kr. d la  handlu i prz.
K lary po  40 sł. m. k. . 
Keglevich po  10 zł. m. k. 
K rakow ska po 20 zł.
Palffy p o  40 „ „ .
Rudolfa po io ;  ’ .
Ks. Salm jx> 40 _ .
8 t. Genois po  40  „ „ .
S tanisław ow ska (poź.) po  

20 zł. w. a. . . .  
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po  20 zł. „

“  (D ew izy 3 miesięczne.)
B erlin 100 m ark. . . .

101 25 10175 F ran k fu rt 100 m ark  . .
90 25 90 75 H am burg  100 m ark. m ark
7 9 — -------L ondyn 10 ft. aterl. . . 11470
86 25 ------|P aryż  100 frank. . . . 4570

7450

7250

8275

8150

75—

73—

8375

8175

F ranc . Józ. po 200 zł. w. a 
Kol. gal. Kar. Ludw. po  20.

zł. m. k ..........................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł. 

1 50lMor. Szl. (cent.) po  200 
1 71%  Aust. pół. zach. po 200 zł. sr. 
106 5O| w w lit. B. po200 zł. sr. 

Rudolfa po  200 zł. s r  
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
S taatseisb. Ges. 200 zł. w. a  
Sfidbahn po  200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 206 
Węgiers. pó ł. wschód, po 

200 zł. sr.
W ęg. wsch. (O stb .) po 200 
Węg. zach. (W estb .) po 

200 zł. w. a. .

6 9 1 0  
73 90 

240 — 
236—ł

112 -  
122 75 
132 75 
132 251

112 20 
123 25 
133 75

85 75 
84 50

99 —

86 251 
8 5 -

99 50

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow. aust. po  200 zł 

„ „ wied „ 100 „
„ tanich pom. „ 100 „

Listy zast. (za 100 zł.) 
Boden cred. allg. S e t 5 pr. s 

„ Bpłac. w 3 5 1 a t5 p r wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

w ,  5 pr. w. a.

145 50

196 — 
137 50 

14150 

12125

291 50 
11450

146 —

196 50 
138 -

142 —

121 75

292 — 
115 —

109 50110

6875

16125
28 — 
1525 
1525 
2825 
1360 
3750 
3150

1825
2375
2325

69-

16175
2850
1575
1575
2875
14—
3850
3 2 -

1875
2425
2275

56Kfe 5620

11490
4575

Akcje kred. 193.50. 
Unionsbank 74 25. 
Kolei Kar.Lnd. 197.— . 
Franko - austr. — .— . 
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbahn — .—. 
Ostbahn — .— .
Rubel papier. —.— .

92,25

115.—

9 2 2

Angle-anstr. 
Vereinsbank 
Kolej }ołudn. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Usposob stałe.
W ie d e ń  20. stycznia 1876. 

godzina 2. minut 2. po połndnin. 
Akcje fran. - aus. 29.50.
Auglo-austr. 91.80.
Kolej Kar. Lud. 197.75.
Kolej południo 114.50.
Kolej Elżbiey 165 75.
Węg. Nordotstb. 110.— .
Wiener-Bauges. 2225 .
Gal. indemniz. # 86.25,
Franeo-H.-B&nk —.— .
Losy tureckie 24.75.
Kolej państwow. 2 9 3 — .
Wied. Baurer. 15.—.
Marki niemieckie ct. 56M/łt0 
Usposobienie: spokojne.

Węgier, kred. 176.50 
Unionebank 74.—
Nordbahn. 182 — 
Kolej Alfód. 114.50 
Kolej Lw.-ezer. 137.25 
Rudolfsbahn 121.— 
Węg. Ostbakn. 43.—  
Losy z r. 1864 134.—  
Verkehnb?h'i 74.75 
Banbank-Aet. 8. -  
Bankstrein 72.— 
Losy wągier. 76.—

Zwracamy uwagę P. T. kapitalistów i wła
ścicieli ziemskich na ogłoszenie fabryki maszyn 
i giserni: Godhes et Schultze.



PRAKTYKANT
dobrze polecony znajdzie natychmiast n- 
nneszczenie w aptece pod .ANIOŁEM 
w T a r n o w ie , u f56ł 2—3

J ib ry  k«a
MYDLĄ toalstowego

m y d ła  do p r a n ia  
we wszystkich gatunkach, szarego, mar-

murkowego i perfumeryj
we Lwowie ul. Kiepurów Nr. 24. h 

Skład w Rynku Nr. 6. sprzedają swe
towary po cenach umiarkowanych i wy
syła nawet drobne zamówienia i cenniki

1367 2—3 J ó z e f  R ehorov& ky.

Większych rozmiarów

t DYWAN angielski
$  (T a p e s tr y )
_  dla świątyń przed ołtarze, do tronów 

książąt kościoła, dla wielkich salo- 
nów, lub dla sceny, wspaniałego gu- J  

Iftu i prześlicznych kolorów jest za J  
bardzo przystępną cenę także na 
wypłatę ratami do nabycia.

B l i ż s z ą  w ia d o m o ś ć  udzieli 
£»kład O b ra zó w  obok księgarni 
r , II , R ic h te r a  we Lwowie.
1380 1—1

B iu ro  w y w ia d o w c z e L- 4S-
aV.Tl &\_Al

,KŻ ar“t ' - 17 ?  7  L r wi' '  O bsszczenie.
poszukuje kolporterów , Mlj, ,„rj

za stałem miesięcznem wynagrodzeniem. £ r a ,ł><l I. 10  p r z y  u lic y  
Zgłosić sie mogą tylko umiejący do- t "ro<^e c ^ <ji>vk byłego tartaku pa 

brze czytać i pisać, oraz mogący złożyć a <? Prs'J nowo budująeej sie
kaucję lub udzielić gwarancję. 1;’59 2—2 niaj  połączyć Gródeckie s Ja-
— --------———L— ------------ --------- -Jl___notcskicm jno, pojcdyńczemi parcej> A —.1____  a4 x ' ręki do sprzedania. MaJuffllU iill R- fjW  CM  kraczą zgłosić iie do wła-

. • • •  ściciela p. ) a  F r e n n d , ulica Syks
Na podstawie nchwały bobreckiei ûaka L 35 na miejscu ulica G<ó 

rady powiatowej z dnia 20? grudnia lflT.^ecka 1- 10 1230 9 - ?
rozpisuje się uiniejszem konkurs na le - ------- ----- ------ --------- i — L -
karza (doktora medycyny) z siedziba w 
mieście powiatowem Bóbrce z roczna sub-J 
wencją 300 zł. 1336 3—3

Kompetenci mają najdalej do 7. lute-wniAn/ W • -

Zakkhydryatyczny
Frszka MedveyaS S O W I E

Obivieszczenie.
.1 3 5 7  2—3

W a w r a e c k i e g o
w Stanisławowie w Rynku,

przez c. k. Namiestnictwo koncesjonowanej , . dział Rad) powiatowej Zaleszczy- 
nastręcza do kupna i dzierżawy nierucho c*ieJ ogłasza, że w myśl §. 30 . ust. o 
mości i ruchomości; rekomenduje: guwer- repr. pow. tak budżet na r / ,1 6 7 6  wj 
nerew, guwernantki i bony różnej naród o -dniu 15. grudnia 1875  ułożony, jakoofiCc j d t0Ź •Xa7 kD* 7  ” chnnkó*  kasowych z 

listów, za przedstawienie tychże WW. chle- adm ,u,stracJ1 I*#dy  powiatowej za lata 
bod a wcy płacą tylko 1 zł. zaraz przy zgło- 1874 i 1875  z końcem toku admiui- 
szeniu się do biura; umieszcza obojga płci stracyjnego zestawione —  złożono 
sługi; pośredniczy w kojarzeniu małżeństw L ancfliar;: W»d»i»ln j
z zachowaniem najściślejszej tajemnicy. . wydziału powiatowego do
przyczem uprasza sic o załączenie fotografji PrzeJrzenia dla opodatkowanych.
, t o t o  t o t o * ł t o d  , r a I z  W v (j z l a l u  j ! a d v  p o w  

Zaleszczyki d. 12. stycznia 1876 .

f> ' a s i o n a
n a j le p s z e  i  n a jp e w n ie j s z e

są w handlu
Karoliny Geistler

w głównym rynku „ p o d  W io s n a "  
liczba 153—39

wszystkie gatunki najlepszych jarzyn, 
nasioua pastewne: buraki, rzepy, bru
kwi i marchwi olbrzymie, koniczyna

go 1876 wnieść do wydziału powiatowe
go podania poparte dowodami ukończo-
nych studjów medycznych i dotychczaso- Poi4czonw :uią, otwarty jest przez, 
wej praktyki lekarskiej.

Bliższe warunki są w wydziale po
wiatowym do przeglądnienia.. segiądn

Z  wydziału Rady powiatowej
Bóbrce d. 14. stycznia 1876. *

w

całą  zimę. 1229 7 —7

korespondencji.

R ZĄ D C A
ukończony słuchacz, akademii rolniczej 
mający obok wszechstronnych wiadomościI 
teoretycznych jako to: uprawy roli, ho
dowli inwentarzy, nauk technicznych i 
przemysłowych — lOletnią praktykę w 
zawodzie rolniczym w znakomitych*go-j 
spodarstwach, rutynowany* administrator* 
i organizator dóbr — poszukuje odpowie 
dniej posady w Galicji, Rosji lub Buko
winie. Bliższa wiadomość pod 1. M . X . 
7 0 . Lwów poste restante. 1363 2—4

SAMOWARY
tacki, miseczki, miednice

mosiężne i tombakowe 
« p i e r w s z e j  fabryki w T U L B

R a ta s z e w a
poleca 136 1—?

1 .  Popławski
Lwów ul. Hetmańska obok wałów 

Główny skład 
rossyj. oryginalnej karawanowej 

T I  e i ' b  a  t y

Lelje tańca.
Pani Ani Maywood, poprzednio 

'nauczycielka ów w Paryżu i Wiedniu, 
i a dziś cłyrakt baletu w teatrze Lwow
skim, pelt ca względom Szanownej Pu- 
jblicznośei. % kej a m  i ta ń c u , któ
rych udzie’* u siebie jak w domach 
'prywatnych isjonatach.

Pani Mayl uczy wszelkich tańców 
salonowych z dokładnością i elegancją, 
dla dzieci tr i  się metody, łącząc j w 

? sobie tańce zinastyką, nadającą zręcz- 
•J.nośc ruchów kuteczn e wpływającą na 
Łiz<jrowif. 1332 4 - ?

Rozmowa wyjaśnienia przy lekcjach, 
mogą odbywać, według życzeń rodzi
ców, w język francuskim , angielskim, 
niemieckim lu leskim.

Prni May- przyjmuje o*oby inte- 
tesowane cod nie w mieszkaniu swojeui, 
H o t e l  I a n , 1. 16 w dziedzińcu.

Nestlego
Pokarm dla dzieci
Zalecany ogólnie przez le

karzy specjalistów zastępuje 
nietylko zupełnie pokarm 
naturalny, alo przewyższa go 
w wielu razach dla swej stra- 
wności. i373II

W aptece pod gwiazdą
Mikolasćha we Lwowie. 

Cena flaszki 1 zł.

biała, lucerna prawdziwa , prowancka (k tóry  odbył trzyletnią praktykę w jednym 
czerwona stryjska trawy najp ięk-lz  znaczniejszych majątków YV. k». Po-

ltjsze gazonowe. tako t.ftż dn «»d/.arByn-.aoŁ i .ao-z. ______  »i. i
łąk

,# c h
~  ,JA- P™7d2iwość. “ o«cb nasion gPoznańskiem. ’ jałTrównie? mógacr "się w*y-

IowC?i T X r  ° leC8m 6Ź b* - l ^  kilkelrtnią gospodarką w więk.zycbl Ł  a d J  X °Ye’ Ś? ? ne. G-Hcji;” obeznany dokładnie z
tów \  S  świeżych kw.a-Ichowem inwentarza, z ra-hunkowością i

Itow'.znane z najgustownfejszego i naj-1 całą manipulacją gospodarczą, tndzieł z 
-.y 0.8®1*11? też I wszelkiomi machinami do składu tegożW  w n . ? 2 ? d.  p^0’T,ncJ, 1 da-Inależącemi, poszukuje odpowiedniej posady.

Ji77Q iJ T  eTO °J”‘kowan' u- I Łaskawe oferty uprasza przesłać pod13/9 1 -6  ■ w w  te restante Chmielówkalit.: Jf. M. 
pod Strusowem. 1371 1—3

-V_

| Zdolnyi Kolporterów
i kaucją

poszuje Księgarnia 
W .  k  w  a  d z k  i e g o

Lwowie.1375 2—3

N A D LEŚN IC ZY ,
poszukuje posady w tym samym cha
rakterze, lub jako zarządca m ajątku 
przeważnie z kompleksów lasowych się 
składającego. 1338 5_ 8

Bliższej wiadomości udzieli Admi
nistracja  Gazety Narodowej.

JCuadmachung.
Die W. A. Schottensche Starkefabrik1 

in Tarnopol sucht solidei Agenten in Pod- 
wołoczyska, Bogdanówka, Borki, Jeziernal] 
nnd Zborów ftir den Einkauf von Kar-1 
toffeln. 1351 3 —3

***MX»S*XXMMXX'X»MXMMMMXXXM
£ E s e n c j a  <lo ócx  x

R om ershausenat^ ol ubua X
Bardzo zbawienny środek ku wzmocnieniu wzroku osłabionego 

W aptece pod gwiazdą P. MIKOLASĆHA we Lwowie. X  
Cena flakonu 1 zł. 30 ct. 1373III i - 9W

XXXXXXXMMMMMM«

BROWAR

poszukuje się sp ó lii ib a  k a to lik a ,
do przedsiębiorstwa mającego zysk i 
powodzenie zagwarantowane.

Bliższą wiadomość udziela Ad min. 
Gaz. Naród, z grzeczności. 1362 2—3

®«®a®®»fi®®®®«»®a®a®®#
W a r s z a w s k a ”

«®®afi®®®a®aaa®a®aii
< . . B i b l i o t e k a

pismo perjodyczne, poświęcone naukom, sztuce i prsMiinysłowi
w 1876 roku tak jak w latach poprzednich wychodzić będzie raz  n<* m i e s i ą c  zeszytami, obejmnjącemi 

10-14 arkuzsy druku.

ag polskie. Z bieżącym rokiem redakcja obiecała znaczne rozszerzenie pisma w duchu potrzeb społecznych i
jw ożywionej działalności umysłowej. 9 Cena półrocznie 10 zł. 50 ct. Eoezm e2l zł.
®  PRENUMEROWAĆ MOŻNA

w księgarni W- Zawadzkiego we Lwowie,
P la c  M a r ja c k i 3.

która otrzymała NA Gł.OYYNY SKŁAD „ B I B L I O T E K Ę  W A R S Z A W S K A -’ rówmeż »ak 
„ K O L C E ’- trarodnik humorystyczny warszawski l i t t U D M O U l  itygodnik humorystyczny warszi 

mtvffodnik ilustrowany dla dzieci..ŚW IA T ’’ dwutygodnik ilustrowany 1374 2 - 3

F. G lo d z iń sk i we Lwowie,
plac Marjacki pod 1. 7, obok apteki W. P. Mikoląsza 

poleca P. T. Szanownej Publiczności swój 
1A G A Z L W  K R A W IE C K I  

zaopatrzony we wielki wybór towarów najmodniejszych 
zagranicznych i krajowych, z których zamówienia wy
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym czasie. 

Jednocześni i zawiadamia, że vr powiększonym lo
kalu urządził w ielki sk ła d  gotow ych suk ien  jnęz- 
kieli i sk ła d  ub io rów  d la  chłopczyków  od lat 
3cli do 15tu po bardzo tanich cenach. Poleca także 
najnowsze „ A m e r y k a ń s k ie  B u » d y “  nieprze
makalne. bardzo praktyczne. 1 - 1 °5 -30

M a ją ti  z ie m s k ie
yv obwoiie Tarnopolskim

na sprzeaź wystawione:
1. MajetoMĆ 1 5 0 0  m ord ów

przestrzeni w róch folwarkach, z któ
rych każdy (in mieszkalny i budynki 
gospodarcze pnada, z gorzelnią, propi 
nacją, bądź cał majętność razem, bądź 
każdy folwark jobno.

2. M a ję to ś c i  4&O m orm on
przestrzeni z Idynkami odpowiedniemi, 
prawem propineji.

3. M ajęftottć 3 4 7  m o r g ó w
przestrzeni *z/opowiediiiemi budynkami, 
prawem propinaji. 1360 2 - 3

Szczegółów wiadomość co do tych 
majątków udzili adwokat R le iu e n s  
Zy w ie k i  w  T ariiopolu .

Używajątf najlepszej sławyJiagazyn

o w a ls l& l i M e y e r
we Lw owie, pod Opatrznością w rynku pod l. 26 

polecają swój obfity skład
wsłelkick rodzajów płócien i stolOWĄ biolizuę

b a r c lm n ó w  białych i kolorowych, p o ń c z o c h , s k a r p e te k  i p o ń 
c z o s z e k  dziecinnych prawdziwych saskich, białych i kolorowych, 1 la -  
n e lk i  białej i kolorowej, k a f t a n ik i  i s p o d n ie  tri koto we i ilanelo- 
we, c h u s t k i  wełniane, włóczkowe i tybetowe, k o s z u le  męzkie 
białe i kolorowe, szirting, zones, perkal kolorowy, „Oxfort“ płótno czer

wone i różowe na wsypy, plócienka.
Wielki wybór d esz c zo c lir o n ó w r  jedwabnych i bawełnianych. 

PŁ Ó T N O  A M E R Y K A Ń S K IE  30 łokci wiedeńskich na 10 par ka
lesonów 7 zł. 50 ct. — 1 para k a le s o n ó w  1 zł. 25 ct.

kUF* Oóstałunki i zamówienia uskuteczniamy jak najspieszniej i 
najakuratniej. — 5

'o 11 a p r o s z k i  s e i d 1 i c k i e.
Te proszki z powodn wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami doniowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy- 
itklch krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze
niu zamulenia i zatkania ciała , niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, 
cierjńenia]nerek , nerwowym bólu głowy, uderzenia krwi, reunuitycznych afek- 
cjach, hystęrji skłonności do wymiotów  i t. p.

C en a  p u d e łk a  o r y g in a ln e g o  w ra «  z p r z e p ise m  u zy e ia
k o sz tu je  1 z łr .  a . w . ____ ____ lL ,

'ó d k a  f r a n c u s k a  i só l.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

le zapalenia; na rozmaite słabości ; do użycia na

zapalenie

wewnętrzne i zewnętrzne 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia 
;z, sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.

W fla sz k a c h  w raz z  p r z e p ise m  uzyriia  SO c u  a -
w.

t r a n o w y  z w ą t r o b y  d o r s z a .

r t r \  Y Tr-T r/I r>4 r w i A r t  «  T ■  IKllLlOIl Antkiem Mr słabościach piersiowych i płacowych, szkrofułach i słabościach Ka-W  y v4LZjL€£X?Z^.TX/^L@XX.X£L l  H f̂ llnltyll III V O Ml LII I ctatis. Leęzy najzastai zalsze cierpieuia podagryczne i reumatyczne, również jab

Zarząd masy krydalnej , J. F lo d e r  & R. C zack i 
do wydzierżawienia na lat oś m kompletnie ur ądzony i do na
tychmiastowego puszczenia w ruch przysposobiony browar pod 
1. 229, 230 i 2 3 l3/4 we Lwowie, wraz z dotyczącą machiną pa
rową i przynależnemi lokalnościaini jak słodownią, stajniami, 
piwnicami itd. Browar ten jest na dzienny wyrób 
piwa obliczony.

Bliższych wiadomości udzieli zarządca masy
adwokat Dr. P o n a ia n o w sk i Lwów, ulica Grodzickich Nr. 1.

m a

70 wiader
1370 1 - 3

krydalnej,

Dla kapitalistów
i w łaścicieli ziemskich

Neiratb &Weinberger
w e  W i e d n i u ,

Stadt, Hmmelfportgasse np- 3.
przypierający do domu narożnego przy 
Kiirntnerstras;e, utrzymnje wielki wy
bór wszystkidi możebnych sukni męz- 
kich, tudzież P a te r miastowych i  do 
podroży  po zcuwiewająco tanich cenach, 
ubranie jesienie i wiosenne od 18 zł. i w. 
Su knia wierzdmia na jesień 

lub wiosnę ,
S u rd u ty  zliiow e, paletoty 

watowane
Futra miastove, rozm. gat.

„ do polorania M *
„ do podóży szopy „
„ „ „ siedmiogr. „

Pończochy I taty futrz. „
Styryjskie tarki 
Surduty strzdeckia 
Szlafroki
Bundy do podróży ze sty

ryjskiego jukna
Płaszcze i tawelaki 
Spodnie z iuow e

Za dokładne szycie i eleganckie
fasony kaźdtj sukni ręczy sie a su
knie, którely się nie podobały, będą 
bez przeszkedy napowrót przyjęte? — 
Zamówienia na prowincje załatwiała

11

16- 
45 
20 

;  es
x 35 
n 8
M 12

po 10 
od 10

12 
20

18 zł.

n ?ł
6—7 zł.

Powodowani okolicznością, iż skutkiem szerzącej się oświaty każdego narodu — 
coraz więcej zużywa się papieru, -  zwrócono już dawno uwagę na wynalezienie no-1 ̂ " “ rzeteltac 7  rych ta^zaltazen tam  wych surogatow, ktoreby zastępowały szmaty. Doświadczenie przekonało, ż© spo- |  Cenniki i nauka o b ran iu  miarv 
rządzanie tych nowych surogatów stanowi ważną gałęź nowszej industrji — gdyż * °  U1U miary

jpapiery, w nowszych czasach wyrabiane, mieszczą w sobie tylko małą część szmat.
jzaś przeważnie drzewo i słoma do ich wyrobu bywają używane; — tylko najlepszy 
'papier kancelaryjny i listowy mieści w sobie pewną część szmat. Większe papiernie 
<w Niemczech urządziwszy s<e fabryki w sposób odpowiedni do wyrabiania papieru 
!z drzewa i słomy, których to artykułów nawet w przebliżeniu do swej produkcji im 
nie wystarcza — albowiem nawet zakupno drzewa, a zwłaszcza słomy, we większych 
jilościach z powodu wygórowauych cen jest utrudnionem (w Niemczech kosztuje bo
wiem 50 kii. słomy od 3’ty do 4 inark), zaś sprowadzenie słomy, która wiele miej
sca zabiera a mało waży, jest z trudnościami połączone — dziwić się należy, że 
przemysł zapomniał o krajach, jak Rossja, Węgry. Galicja i t  d. gdzie słoma dla 
swej obfitości jest prawie bez znaczenia, gdzie gnije, gdzie j«j używają na opal — 
i& która w innych krajach stanowi drogi artykuł handlu.

Słoma więc i drzewo są najszczególniejszemi i najzyskowniejszemi artykułami 
do wyrabiania papieru, przewyższają one dotąd używane części roślin do wyrabiania 
papieru, a nawet odpady z drzewa i słomy odgrywają tutaj bardzo ważną rolę w tym 
także razie, jeśli po wyż opisana fabryka nie jest bezpośrednio połączona z fa- 
ibryką papieru. T .'. . E

Fabryka maszyn i gisernia Goetzes et Schulze 
Bautzen in Sachsen

prowincję załatwiają 
eniem.
m iary

bezpłatnie. 1131 13—15
2 uszanowaniem

Neiratli & Weinberger,
krawcy, we Wiedniu, Stadt, Himmel- 
pfort-Gasse N. 3. przy, rogu Karat- 

nerstrasse.

PAPIER WLINSI

C eim  1 l i s z k i  w ra z  z p r z e p ise m  tifcyela I » łr .  a . w.
We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruckera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w Bta- 

lej Rei chart, apt.. Keler, apt.; w Brodach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. 
Witoslawski. aptekarz, E. Grihmspańn; w Czernwwcach J. Brzozowski, ap.,. 
Ig. Schnirch; Dobromiłu A. Grotowski. a p ; Drohobyczu Józef Aleaie- 

wicz i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; w Glinianach Hełm, apt.; w Gurahomo- 
ra E. Botdzat ap.; w Jarosławiu Józ. Rohm ap.; w Krakowie dr. Sawiczewski, 
Ap., Józef łJabn, M. Jawornicki; w lńmanowie Ant. Muller, apt.; w Nowym Sączu 
Kosterkiewiczuwa wd. i W. Filipek apt.; w Nowym Targu C. Laur; w Przemyślu 
G«iidetschkat E. Machalski, w Rzeszowie J. Schaitter i ap., w Sołotwinie Józ. Hó- 
hoły, ap.. w Stanisławowie A. Amirtwicz, ap. w Stryju  J aw Sielecki, apt., w Tarno
polu A, Mota we tz, F. Jamrogiewicz ap , w Tarnowie W. T. A. Wielogórski, P. Miil- 
puer & Coipp., w Wadowicach F. Foltin Ig. Brosing. w Zbarażu N. Sussenuann,

A. Moll, k. k. Hoflieferant Wien. Tuchlauhen Nr. 9

F o lw a r k
natychmiastv ■

do sprzedania,
powiat Jaworów, poczta Niemirów w 
Osieczynie 8 0  morgów lasu, pola ornego 
27  morgów — dług z kasy rustykal
nej przy gruncie 2 0 0 0  zł. Z inw en
tarzem  lub i bez teg»’ż. Ćwierć mili 
od Niemirów?. • 1370 1—2

J a n  R n p p .

zajmuje się wyłącznie wyrobem maszyn potrzebnych do wyrabiania masy z drzewa 
i słomy i do fabryk papieru i w całych kompletach dostarcza takowych według naj
nowszych lyrtemów. Z masy tej wyrabiany papier jest zupełnie biały i czysty i 
nie ustępuje w niczem produkcji papieru z białych, aortowanych, najlepszych szmat. 
Wyrobów tych nie należy jednak stawiać na równi z papierem, rozpowszechnionym 
w handlu zwanym ze słomy, któy jest brudnym, żółtym i który bardzo łatwo pod
pada zniszczeniu. Wymieniona firma udziela każdemu, kogo ten nowy wyrób obcho
dzi, masę rzeczoną i próbki papierń, obliczenia nakładu, wykazy zysków. Zwraea się 
więc uwagę kapitalistów i właścicieli dóbr na korzyści, jakie niesie wyrób papieru 
ze słomy lub drzewa (H. 3190a).

Dostarczeniem maszy parowych, kół wodnych, turbinów w każdej wielkości, 
najnowszej konstrukcji, jako też zupełnego urządzenia młynów do tarcia i krajania, 
przyrządów do rznięcia drzewa zajmuje się 1081 l —l

Gisernia i fabryka maszyn
G e e th e s  Jk S c h n ls e  B a u tz e n  (Sachsen).

Znakomite powodzenie tego środka 
zależy od jego własności sprowadza
nia na povienchnią ciała, zapaleń 
rozdrażnieiia, które dotkęły najży
wotniejsze organa; tym sp >tofcero 
przeciąga an chorobę na części tb ła  
mniej delikatne i da je wiąkszą ła 
twość uleczenia takowej. N--jznako 
rnitsi lekarze zalecają go przeciw ka
tarom, niciytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym, grypie, gośćcowi* lotom 
w krzyżach itp. Użycie tego papieru 
bardzo proste, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozohtawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena judełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu u p. Wislin na uli< y Seiue 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptekach 
pp. J. Trauczyńskiego i W Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

1021 3 -  ?

W o d a  i  P u d r y  do  zęb ó w
D r. P I E R R

Jedynie

Emskie
prawdziwe

pasty Ile
i więcej ofiaruje się do jakiego in
teresu , któryby przy osobistenr 
współudziale 25°/0 czystego zyskuj 
przynosił. 1377 1—1 '

Zapytania frankowane pod litJJ 
A. S.« poste restante Lwów doj 
1. lulego b. r.

z fakultetu medycznego w ParyżuS, na płaca Opery w Paryża.
MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 

na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom
toaletowym do zębów. 1004 4—24

sporządsane ze ©oli źródeł króla Wil
helma, dla prwej szczególnej ?kutecznoś-i 
polecane przez lekarzy przeciw cierpie
niom organów oddechowych i trawie
nia, nabyć można za przekazem po- 

jcztowym pudełko 50 ct. we Lwowie 
w aptece p. Z Ruckera. 110 4—4

Główny skład we Frań kurcie n/M. 
u E ln a in  & Co.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

8 , u lica  V i v i e n u e .
Środek ten w stanie ciekłym bez sma

ku żadnego, podobny do wody mineralnej 
I łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew 
•'i kości. Ze wszystkich preparatów żelazi- 
gfcycb jp:-w on najwięcej racjonalny i dla
tego to przyjęty został przez najznako- 
mitszy< b lekarzy. Bardzo dobrze się na- 
daje do temperamentów młodych panienek 
delikatnych, któi /Hi rozwój ciała jest 
i trudny, lub został spóźniony, dla pań cier
piących na nieznośne boleści żołądka, po- 
|cb.odzące z bladaczki, wyniszczenia, białych 
•upławów lub braku regularności, dla dzie- 
lei bladych, wątlej budowy i delikatnych, 
dla wszystkich t»sób cierpiących z niedo
krwistości. Skuteczny, szybko działający, 
mogący być zniesionym przez najdelika
tniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia ani nie działa szkodliwie 
na zęby. Oto są przymioty, dla których 
użycie jego zalecają lekarze. 1025 5 —22

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolasćha, Boizera i Ruckera; w 
Krakowio u pp J. Tran czyńskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p Scłiaitera.

i o s k a  w powiecie Kop- 
czyckim, pięć ćwierci mil 
od stacji kolei oddalona, 
mająca 160 moTgów grun
tu ornego, 90 morgów 
lasu jodłowego, 18 ino r- 
gów łąk, budynki nowe, 
jest każdego czasu z wol

nej ręki do sprzedania lub od 1. kwietnia 
1876 r. do wydzier^wmnia. Bliższa wia
domość pod adres©111 w
WIE, na Pańskiej ulicy. 1224 10—10

MMMMMM ( MMMMMM

I  Dr. Emil
M otworzył

skirowe.
w e L w o w ie ,

pr/y ulicy Jagieloó^kiej 1.
I. Piętro.W 1352 2 - 3

MMMMMMM(MMMM M
Migreny i newralgie.

Kantor wymiany

8, ulica Vivicnne.
Jeden proszek roz] nszczony w łyżce wo

dy ocuktzonej i zażyty, dostatecznym jest 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
holu głowy i migreny i do wyleczenia 
rznięcia żołądka i biegunki. Sprzedaje sję 
w pudelkach zawierających dwanaście 
proszków. 1026 5—22

Dla nńiknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
G r im a u lt  A  C om p .

Dostić można w aptekach we Lwowie 
n pp. Mikolasćha, Beizera i Ruckera ; w 
Krakowie u pp. J. Trauczyóskiego i W. 
Redyka; w Bi odach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Scliaittera.

c. k. uprsyw. golić.

a k c y jn e g o  B a n k u  H ip o te c z n e g o
k u p u je  i sp rz e d a je

w s z y s tk ie  e fe k ta  i  m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszeuiL

G°o L IS T T  h i p o t e c z n e ,
które Według praw a z duia 1. lipca 1868 Dz. P P . X XXVIII. N. 93, 
i najw . p o s t z dnia 17. g rudnia 1871 , mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów  funduszowych, pupilarnych , kancyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i w adja —  są w tymże kantorze do nabycia.

W s z y s t k ie  p o le c e n ia  x p r o w in c j i  w y k o n u ją  
n ie  b e z z w ło c z n ie  p o  k u r s ie  d z ie n n y m , b e z  d o l ic z e n ia  
p r o w iz j i . l i s :  6—?

CUKIER
ż e l a z i s t y  p ł y n n y

liltAI.A
J den z najlepszych prepa

ratów źelaziftych zawierający 
żelazo w takim połączeniu iż 
go organizm najłatwiej przyj
muje. 13731V 1 - ?

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASĆHA we Lwowie.

Cena flakoou 1 zł. 20 ct.

C. k. uprę.

KAROLA
gal. kolej

L U D W IK A .

Obwieszczenie.
Podaje się niniejszem do publicznej wiadomości, że pomię

dzy Krakowem a Dębicą i Przemyślem a Lwowem kursu ące

P o c ią g i  lo k a ln e
o s o b o w o - to w a ro w e  N r. 7 1

które o G. godzinie 41. minucie rano z K r a k o w a ,  o 4. go
dzinie 2G. minucie po południu z P r z e m y ś l a ,  o G. gcdżinie 
35. uiiauci' rano ze L w o w a  i o 3. godzinie 55. minucie po 

południu z Ikębicy wyjeżdżają

od  1. lu te g o  d o  15. m a ja  bp.
kursować nie będą.

Lwów, 15. stycznia 1876. 1359 2 - 9

Dyrekcja ruchu.

Nie potrzeba więcej farb stopniowych. 1 
Jprieei Wi.śi w iżn ie .

A nOKTORA

James SMITHSON.
' k j  Przyw raca w tosow  n® 

£ł«»uie i na bro4»i«* Mor
. I®r naturalny jakiejbiwiŁ
•5 barwy

rr s

rJ-

Oo tej farl»y n ie trr.eba myć 
główmy a:1 i prx<M ani j»« opcraeii, 
apuftob u iy e ia  pro»£y, xkaU*k 
uieaaw odry, m e plarui c ia ła  i 

nie Rikodri nigdy td ro a  iu. 
L. LEIj UANO. fabrykant perfani 
w Pary Zn, we L w ow ie w  aptece  
P. Mikolasefo , magaa. g a la u t.

p. Kamila StrayŁow skiego

— W—P

Z drvkami .Gazety „ L Ojbrzaóskiego i £ , Grom&na. Ż arząca A . Sked.
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